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w a d za  „S k rzynkę  do l is tów ” , w k tó re j  w  m ia rę  możności udz ie lać  

będz ie  o d po w ied z i  na w sze lk ie  pytan ia  do tyczgce  hodow l i  psa.

Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I

G entlem an i zw ie rzę
Znakom ity monologista, Leon W yrw icz, 

ma psa, do którego zawsze mówi per 
,,wy“ . A  w ięc: „N iki, że się też nie w sty­
dzicie !". A lb o : „N iki, postarajcie się, aby 
na przyszłość nie by ło  pow odu  do skarg!". 
A lb o : „N iki, bo  ściągniecie na siebie
sankcje!". I t. d. i t. d. O ile przedtem  
ów Niki okazyw ał absolutny brak ambi­
cji, nie reagując zupełnie na wszelkie a- 
postrofy  w trybie rozkazującym  liczby 
p o jed yń cze j, o  tyle obecnie, podniesiony 
o jeden  stopień w yżej w hierarchji spo­
łecznej, zachow uje się com m e il faut, 
stosunki zaś jego z ch lebodaw cą są wręcz 
wzorowe.

K to wie, czy  w tem istotnie oryginalnem  
nastawieniu W yrw icza nie w ypada nam 
stw ierdzić postępów  zasadniczej ew olucji 
stosunku człow ieka do zwierzęcia, do na­
tury w ogó le?  Pewien uczony jezuita, ks. 
K osibow icz, pisał niedawno, że ten sto ­
sunek jest zanadto rzeczow y i rów nocze­
śnie zanadto „pański", takie) relacji nie 
da się utrz>m ać na dłuższą metę, pon ie­
waż coraz bardziej utrwala się przeko­
nanie, że' zw ierzę nawet w świetle nie­
których pow iedzeń Pisma Świętego ma 
słuszne pretensje do jak iejś sumy rado­
ści życiow ej, do pewnych praw w ramach 
ogólnego porządku przyrody. Jedną z 
popularniejszych  książek jest obecnie 
„W ychow an ie  rod ziców " Stekla, lecz na- 
pewno przyda łoby się w zakresie kyno- 
łog ji jakieś przystępne dziełko pod tytu­
łem „W ychow an ie  pana". Niezmiernie b o ­
wiem rzadko zdarza się, że zwierzę w o­
góle a pies w  szczególności trafi na „p a ­
na", odznaczającego się bodaj jaką taką 
znajom ością  „savoir v iv re " ’u w tej dz ie­
dzinie.

! gu, aportowanie z przeszkodam i}"... Ładne 
ćwiczenie, praw da? Jakże cieszyć się mu­
si z w ysokości św. Franciszek, patrząc na 
w yczyny sługi Bożego, ks. N iedbała! I jak 
w ygląda gołąb, sym bol Ducha Świętego, 
po tem aportowaniu! O hydne! Przecież 
w yżeł wygniata mu jedno oko po dru- 
giem... I pom yśleć, że dawno, dawno, bo 
w X V III w „ słynny kaznodzieja polski, 
ks. Balsam, w yraził się: „kruk nie zna ję ­
czenia gołęb iczego"... Nie zna go i ks. 
N iedbał!

A le  ćw iczeńko z żywym  gołębiem  to je ­
szcze bagatela. Na str. 156 czytam  bo­
wiem ustęp następujący: „A b y  skutecz­
nie dopom óc psu do zduszenia m ocnego 
kota, zaleca się większem i bryłam i ziemi, 
rzuconem i kotow i na łeb, oszołom ić go i 
w ten sposób dać w yżłow i sposobność do 
zdecydow anego ataku"... U w ażajcie, pań­
stwo: „Z a leca  się w iększem i bryłam i z ie ­
m i!" Jeżeli tak zaleca ks. N iedbał czego 
m ożem y wym agać od  rozbestw ionego fur­
mana, od  dorożkarza czy  węglarza, od 
rzeźnika? A lb o  od  opraw cy? Taki jest 
właśnie nasz stosunek do przyrody, do 
stworzenia B ożego!

Pamiętam, kiedyś, na wsi u znajom ych 
zobaczyłem  w  parku jeża. Pokazuję go o- 
grodniczkow i, a ten pow iada: „J o  tego nie 
wezme do ręki! Już roz dostołem  w p lecy 
jiżem ! Bronek mnie zw alił tem, bośm y się 
bawili na pastwisku... A le  mu zaroz odd o- 
łem że aż jęknął!"...

Teraz nie wiem, co  jest gorsze: czy g o ­
łębica, jak o przedm iot treningu, czy 
„w iększe bry ły  ziem i" rzucane kotow i na 
łeb, czy  jeż, którym  „baw ili" się pastusz 
kowie...

O W alter Scocie m ów iono: „H e was a 
gentleman even to his dogs"...

Rzucę tu odrobinę kontrastów. Dn. 18 
października 1772 r. znakomity kazno­
dzieja, James Granger, wikary w Shipla- 
ke, w ygłosił kazanie o dobroci wobec 
zwierząt. W ażna to data w historji ru­
chu, zm ierzającego do popraw y doli zw ie­
rząt, odtąd bowiem duchowieństwo w szel­
kich wyznań bierze sobie za punkt am­
bicji, aby przodow ać na tem polu. N ie­
stety, nie u nas. Nie wiem, jak sprawa ta 
przedstawia się w innych miastach p o l­
skich, jednakże np. w Krakowie usiłow a­
nia m oje, aby tym problem em zaintere­
sować ogół kleru katolickiego za pośred­
nictwem najw yższych  czynników  kościel­
nych, właściw ie spełzły  na niczem. Będąc 
zaś od szeregu lat prezesem krakow skie­
go Związku Opieki nad Zwierzętami, 
szczególnie dążyłem  do tego, aby bodaj 
raz na rok, w dzień św. Franciszka z A sy ­
żu, pad ło  z ambon słow o m iłosierdzia i 
dobroci w obec zwierząt. Pow oływ ałem  się 
na przykład Chile, gdzie arcybiskup z 
Santiago poleca wszystkim proboszczom
pośw ięcić rokrocznie dzień 4 październi­
ka temu właśnie zagadnieniu. D opiero w 
b. r. udało mi się pozyskać dla naszej 
idei ks. M ichalskiego, rektora U niwersy­
tetu Jagiellońskiego, i uczony ten ksiądz 
w „dniu konia ‘ w ygłosił od ołtarza sto­
sowne przemówienie. Rok 1772 i 1935! 
Chile i Polska!

Jeszcze jeden kontrast, silniejszy tym 
razem. O tóż najnowsza angielska ustawa 
łow iecka zabrania surowo szczuć zwie- 

j rzęta w takich warunkach, w których 
zwierzę nie ma żadnych szans ucieczki. 
U nas zaś... B iorę wydaną w r. 1927 u św. 
W ojciecha  książkę ks. N iedbała p. t. „H o ­
dowla, wychow anie i tresura w yżła d o ­
w odnego" i na str. 86 czytam  rozdział o 
ćw iczeniach z żywym  gołębiem : „P od -
ciąw szy w ięc gołębiow i lotki i zw iązaw­
szy mu nogi, wsuwamy go w yżłow i w ku- 
fć (t. j. w pysk), rozkazując „aport". Po 
kilku pow tórkach  kładziem y ptaka na p o ­
d łod ze i każem y go psu aportow ać w roz­
maity sposób. (A portow anie łącznie z ba- 
łykowaniem . aportowanie w szybkim bie-

Dałem  tytuł „Gentlem an i zw ierzę", 
ponieważ ile razy wypadnie mi pisać lub 
m ówić o stosunku człow ieka do zw ierzę­
cia, stale i za każdym  razem myśl m oja 
biegnie ku A n glji. Tak też jest i dzisiaj, 
gdy przypad ł mi honor zabrać głos w pier­
wszym numerze pięknego i pożytecznego 
pisma. Przed sobą mam wspaniale w y ­
dane sprawozdanie K rólew skiego Tow. 0 -  
pieki nad Zwierzętami, „ A  Century of 
W ork  for Anim als" z przedm ow ą preze­
sa, m ianowicie samego księcia W alji, z o- 
dą Thom asa Hardy, specjalnie na setną 
roczn icę  napisaną... Piękny tom!

W ięc przed stu laty zgórą W alter Scott 
„b y ł gentlemanem nawet w obec swoich 
psów ", dzisiaj zaś to samo gentlemań- 
stwo można zaobserw ow ać w A n glji u 
ludzi prostych, u szeregow ców  angielskich. 
W eźm y taki w ypadek: skończyła się w iel­
ka w ojna, „T om m y" wraca do domu. A  
co zrobić z psami, które przypętały się 
do żołn ierzy w rowach strzeleckich? Z o ­
stawić je  tam ? Przenigdy!

Niestety, ustawy angielskie są pod  tym 
względem  w yjątkow o surowe. W iadom o, 
że nawet dyplom aci cudzoziem scy, przy­
jeżdża jący  z kontynentu, muszą poddać 
dłuższej kwarantannie n ietylko psy, ale... 
rośliny w doniczkach, głów nie kaktusy, a 
to z obawy przed pewną zarazą roślinną, 
którą m ogliby zaw lec do A nglji. W  tym 
zaś wypadku idzie o psy z rowów strze­
leckich! N adobitek złego wśród tych 
psów pojaw iła  się wścieklizna. M inister­
stwo rolnictwa godzi się na przyw óz tych 
psów  frontow ych, ale jedynie pod w a­
runkiem, że każdy z nich będzie poddany 
czterom iesięcznej do sześciom iesięcznej 
kwarantannie, której koszta w ynoszą po 
czternaście funtów od psa. Żołnierze ty ­
le pieniędzy nie mają. A  psów  nie opusz­
czą za nic w świecie. Bo ci żołnierze, ci 
„T om m y", są gentlemenami. Psy ży ły  z 
nimi w przyjaźni, na froncie, w iele z nich 
odn iosło zaszczytne rany, i teraz m ają zo ­
stać w B elgji czy  F ran cji? ! M ow y o tem

czyw szy na prostym  szeregowcu. Listy 
żołnierzy, pisane w tej materji do Tow. 
Opieki nad Zwierzętami, są piękne i w zru­
szające zarazem. Pisze np. jakiś kapral: 
„M ój pies należy do rasy nieznanej, ale 
ma grubo w ięcej rozumu niż wielu ludzi, 
których spotkałem  w życiu. B ył tow a­
rzyszem  moim i towarzyszem  naszego o d ­
działu w najstraszniejszych czasach. Nie 
możemy go porzucić w dniu pok oju ".

Pisze inny kapral: „Znalazłem  go w
schronie nad Sommą napół żywego i od 
tej pory dzieliłem  się z nim jedzeniem  
i spaliśm y p od  jednym  kocem . Jest on 
tak wiernym towarzyszem  i stróżem, że 
nawet m yśleć nie mogę o tem, aby go z o ­
stawić, gdy wracam do B lighty" (t. j. do 
ojczyzn y)...

Pisze jakiś szeregow iec z 17-go pułku: 
„B ardzo proszę, aby państwo zrobili co  się 
tylko da, bo myślę, że on zasługuje na to, 
a b v  w r ó c i ł  z e  m n r  h o  ł w l i ć m y  r a - p r ,  „ r  
w ozie i pod  wozem , a gdy zostałem  ran­
ny i nie m ogłem  ruszyć się, on siedział 
przy mnie podczas ca łego ataku w ciężkim  
ogniu przez trzy godziny, więc państwo 
mogą zrozum ieć, jak jestem do niego 
przyw iązany"...

I jakiż skutek tych  listów ? Tow. O pie­
ki nad Zwierzętam i nie rozporządza ta­
kim kapitałem, aby w płacić po czterna­
ście funtów od każdego psa, jednakże p o ­
stanawia p oręczyć za żołn ierzy w  mini­
sterstwie oraz buduje pięćset specjalnych 
baraków, przeznaczonych  na kwarantan­
nę dla psów. Nadto rozpoczyna za p o ­
średnictwem  dzienników ogrom ną zb iór­
kę na „S old iers D og Fund". M iarą o- 
fiarności publicznej jest to, że po zlikw i­
dowaniu wszelkich należytości pozostało 
jeszcze zgórą 5 000 funtów! R ów nocześ­
nie p łynęły  znacznie, znacznie większe 
sumy na akcję pom ocy dla rannych i ch o ­
rych koni w ojennych, czyli na „S ick  and 
W ounded Horses Fund". Bo o koniach 
pamiętano także.

niema!

Jeśli już m ówim y o psach w ojennych 
w A nglji, zanotow ać w ypada niezwykłą 
a podobno w stu procentach autentyczną 
i stwierdzoną dokumentami historję p e ­
wnego foxterriera imieniem „P rince". 
Pies ten zatęsknił za swoim panem do 
tego stopnia, że kieru jąc się jakąś chyba 
nadludzką ( !? )  intuicją, potrafił z Ham- 
mersmith przedostać się do... Arm entie- 
res! Przepłynął kanał i złapał swego pa­
na, szeregowca Browna, we F landrji! 
Szczegóły  jego w ędrów ki z A n g lji na kon ­
tynent pozostały  do dziś dnia ta jem ­
nicą, ale rzecz sama jest prawdziwa. 
Prow adził go w idać jakiś anioł stróż. 
W ierny „P rin ce", niestety, nic nam już 
nie powie, ponieważ zdechł w r. 1921, je ­
dnak historja ta śmiało w ejść może na 
karty Plutarcha psiego. Przedostał się 
przez kanał la M anche!

Przepisy ministerstwa są przepisami, i 
trzeba się do nich zastosow ać bezw zględ­
nie. A le  i o psach zapom nieć nie wolno. 
Zaczyna się w ięc akcja  na szeroką skalę, 
akcja, w której bierze udział cała armja, ! 
począw szy od marszałka Haiga a skoń­

M yślę jeszcze o kotach i o ks. N ied­
bale. W  A n glji p ó ł wieku temu królowa 
W iktorja , gdy pokazano jej projekt „M e­
dalu K rólow ej" , który miał być nagrodą 
dla ludzi szczególnie zasłużonych w w al­
ce z okrucieństwem, ośw iadczyła , że ar­
tysta musi jeszcze uzupełnić grupę zw ie­
rząt przedstawionych na medalu i dodać 
kota. W yraziła  się przytem , że właśnie 
kto jak kto ale królow a sama powinna 
zw alczać pogardę i antypatję do kotów. 
U m ieszczenie zaś kota tuż obok wizerun­
ku monarchini stanowczo okaże się sku­
tecznym  sposobem.

Niemniej w A n glii gładzi się koty ma­
sowo, tysiącami. Samo Tow. Opieki u- 
śmierca np. w Londynie rokrocznie k il­
kadziesiąt tysięcy kotów , oczyw iście w 
sposób bezbolesny i pozbaw iony w szel­
kich cech okrucieństwa. Idzie poprostu 
o  usuwanie nadmiaru tych zwierząt.

U nas zaś w r. 1927 „za leca  się" w ięk­
szemi bryłam i ziemi rzucać na kota...

A  no, co  kraj, to obyczaj...
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Kanegiryki i elegje o prawdziwych pieskach
G w o ź d z i k

G w oździk  był sentym entalny po końce obw isłych  uszu,
B ył cienką czarną struną straszliw ie napiętej miłości. 
Bezładnem  szaleństwem  ogonka, spojrzeniem  z czarnego pluszu  
N apróżno próbow ał sprostać cudow nej tw ej obecności.

W szystek  był ty lko poto , żeb y  p rzy  tobie siedzieć,
Żeby się patrzeć na ciebie, żebyś go brała na ręce. 
G dyby umiał rozm awiać —  nicby nie mógł pow iedzieć, 
T ylko, że ciebie kocha. Nic w ięcej, nic w ięcej.

Lecz ty  go jakoś lubiłaś niebardzo. A  on to rozumiał
1 gryzł się —  m oże dlatego dziś po nim płaczesz z miłości. 
G dyby to w iedział, napisałby taki do ciebie list (g d yb y  um iał): 
„Jakie to szczen ście rze mnie ukradli
2  koro hoć za to mnie kohasz  —

Twuj
G w oźd zik".

J a c  u ś - m a l u t e k

A  Jacuś znowuż był hardy  
1 aroganta kawał.
Nie, żeby  państwa nie lubił. 
Lubił.
T ylko się głaskać nie dawał.

G dy się go chciało pogłaskać  —  
To za karę uciekał.
K ied y  pani wracała do domu  —-
1 rochę tam zawsze poskaRai
2  radości.
A le  nie szczekał.

Czasem, gdyśm y siedzieli w kącie  
I  szeptali o swoich strapieniach, 
Przybiegał —
N iby zupełnie przypadkiem  —
I  kładł się u twoich nóg.
A  m yśm y szep t przeryw ali 
1 mrugali na siebie ukradkiem ,
Że tak przyszed ł. Ż eby nie spostrzegł. 
B oby zaw stydzić się mógł.

A  pew nego dnia, od rana —  
Jakby go odmienili!
Gram olił się sam na kolana, 
W eselił się, czulił się, milił, 
Pantofle żartem obgryzał,
Do lustra sztyw nie się w dzięczył, 
A ż się okropnie zm ęczył 
I  nagle —  pamiętasz kochana?
Po ręku cię nawet polizał!

Cóż to była za radość! 
Jakaż była pociecha!

I tego dnia, w ieczorem , 
Samochód go przejechał.

Pochow ałaś go w nocy  
P od  krzakiem  w ogródku.

M ało jest ludzi, o k tórych  m yślę tak często  
Jak o Jacusiu - malutku.

S  II O b

Snobik był całkiem  nieznośny.
A le  każdy najbardziej go lubił.
Nie było  w domu nikogo, co nie płakał głośno, 
K ied y  Snobik się zgubił.

W łaściw ie nie w iedzieć jak  —  zawsze był taki n iegrzeczny! 
M oże gdzie pognał i sam już nie umiał w rócić?
M oże uciekł, bo zląkł się, że znów co przeskroba ł?
M oże go zabrał kto, bo w szystkim  się przecie  podobał... 
D osyć, że zniknął. O m ój B oże serd eczn y!

Jakżeśm y go szukali!
Na W olów ce, na K ercelaku  —
A  nigdzie ani znaku!
Jakżeśm y się nałatali!
Do rakarza, do w szystkich  handlarzy psów,
Żeby odnaleźć, żeby  odkupić, żeby  w domu był znów!

W s z y s c y ś m y  potem  po sobie patrzali z wyrzutem , 
K ażdy miał żal do drugiego, że nie pilnował Snobika. 
K ażdy siadał do stołu  z sercem  żałością strułem,
Że zabrakło nieznośnego prom yka.

Daliśm y kilka ogłoszeń  w „ K u rjerze" , potem  coraz to jakieś
kob iety  dzwoniły. 

Przyprow adzano nam różne pieski zgubione.
(Sm utny ruch w domu się zrobił).
N iektóre bardzo miłe... w łaściwie każdy piesek jest miły.
A le  co Snobi, to Snobi.
A  długo potem  —  już nawet zaczął przycichać żal — 
Znalazła Snobika jakaś dobra w różka - staruszka.

Sr

' T d k T -

Snobi był bardzo znędzniały. (W a łęsa ł się koło Hal).
B ył schudły i brudny.

A ch  —  nikt nie zna psiego serduszka!

K iedy  p ierw szy raz znowu zoba czył panią,
Pani zbladła z wzruszenia, —  siedziała na brzeżku kanapy, —  
P iesek  rzucił się ku niej, nie dał się tknąć, wtulił się za nią, 
W yp ręży ł łapy

1 tylko  dygotał. I po tem poznać było . że w ogóle żyje.
I tak jakoś m ów ił: „Już jestem ! Już jestem . Już jestem  b e z ­

p i e c z n y .
Już nie otw orzę oczu, bo jeś li  to nie je s t prawda,
To chyba mnie rozpacz zab ije!".

A le  na drugi dzień już był znowu okropnie niegrzeczny.

J o  h n

John ma o czy  brązowe. 
C zyste jak ludzkie sumienie.

( W  te j  chwili przekrzyw ił g łow ę  
I oparł o mnie spojrzenie,
Bo usłyszał, że pisząc szepnąłem : 
John).

Przeciągnął się, śliczny i duży, 
P ołoży ł się na uboczu  
I ze mnie, w którym  wierszam i 
W ierró r w iosenny sio burzy'. 
Uważnych nie spuszcza oczu.

Kocham y się, n ieinaczej,
L ecz  istotą naszego stosunku  
J est ufność wzajem na raczej 
I  skarb w zajem nego szacunku.

Nie daj Bóg, żebym  go kiedy  
U derzył niezasłużenie —
N awet nie z ca łe j siły,
A le  gd y  nie zasłużył.
P odniósłby na mnie z głębi dobroci 
C zyste, zdziw ione spojrzenie.
Jużbym oczu  te j nocy ze wstydu  
Nie zm rużył.

P u m a

W ierna starucha Puma 
Chodzi po domu, duma.
Nie służy  byle  tam komu.
W ie, jaka ważna jes t w domu.

K toby  pom yślał, że w nocy  
G rzebie dziurę pod  parkanem  
I w ybiega na p ole i zajączki dusi!
Potem  wraca zziajana,
Pokrwawiona, nad ranem  —
Tłuką ją. (Jak  ją  tłuką!). A le  Puma musi.

P rzykro św iszczę rzem ień ogrodnika! 
D obrzy ludzie! P rzecież  Puma nie psoci! 
M oże musi b yć  po n ocy dzika,
Żeby mogła w dzień w ytrw ać w d obroci?!

Teraz k ładzie się płasko na ziemi,
Patrzy  w oczy  oczam i ciemnemi — 
„Ludzie dobrzy, —  powiada, —  na duszę! 
P rzecież  mam już jedenaście lat,
K op ę dzieci wydałam na świat, 
Harowałam, służyłam ,
S w oje w życiu  zrobiłam,
Już wnet posłużę Bogu,
Już mi nie brońcie nałogu —
G dy m uszę!"

V o s

Tak jak  Voss —  tak właśnie pow inien się ruszać, tak w łaśnie
wyglądać

Prawdziwy dżentelm en - p ies: na ulicy, w parku, w pokoju . 
Nikomu nie przyszłoby  na m yśl ja k iej sztuczki od Vossa zażądać. 
Jakiegoś tam podawania łapki, albo służenia. Voss jest osem

innego pokroju .

Pan Vossa jest zakochany w nim n ieszczęśliw ie,
Bo Voss nie doznaje uczuć gw ałtow nych  —  jest w ierny, lecz

chłodny.
A  w panu miłość się pali.
Pan chciałby gryźć  się z nim, tarzać. Chciałby przem óc chłód

psa. W łaściwie 
Obaj są biedni. Obaj się nieodpow iednio dobrali.

Chodzą na spacer, poważni, czasem  spojrzą  na siebie zukosa, 
I w obu ściskają się serca, i bezradnie idą na obiad.
Voss cierpi —  nie m oże b yć  inny. A  pan ma kom pleks Vossa — 
Pije, zabija się pracą, szuka m iłości niewiernych kobiet.
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ALEKSANDER JANTA - P O Ł C Z Y Ń S K I

O p s a c h w S p a l
Dwór, gościnnie otw arty —  przed za­

jazdem  spalskiego pałacu w ygrzew ają się 
na słońcu psy. Cisza. Lato w pełni, a g o ­
dzina właśnie popołudniow a, gorąca, prze­
pojona  brzękiem złotych  strun pow ie­
trza.

M uchy nie dają  Sartowi spać. Sart, 
gry fon o ostrej, pokudłanej sierści, bru­
natny w  siw e łaty, o m ądrych ślepiach i 
wyrazistej m ordzie, leży na stopniach 
w ejścia, przygląda się leniwie w artow ni­
kowi, który nieruchomo a nieustannie

Cała psia kom panja spanjeli, dobra ­
nych  rozm aicie, ale naogół zgodnie z so ­
bą w spółży jących . Przybiegła  gryfonow i 
dotrzym yw ać towarzystwa. P og od ził się 
z tym faktem bez entuzjazm u. C zują się 
tutaj u siebie. Jak przed każdym  p o l­
skim dw orem  (prawie jakgdyby pra­
gnęły przydać mu sw ojskich  cech), le ­
żą, ziew ając w słońcu, już teraz łagod- 
niejszem  pod w ieczór.

P ok ole i spróbuję je  przedstaw ić. O to 
Tym ek! 0  grzbiecie czekoladow ym , spo-

Prezydenta na spacer na łąkę za pała 
cem, gdzie się przygotow uje właśnie bu­
dow ę lotniska. Trzeba by ło  w idzieć Na- 
nę, jak goniła po łące, wszystkiemi czte­
rema łapami skacząc w pow ietrze jak 
królik, k iedy jej b y ło  rzucić jakiś d ro ­
biazg —  aport! Jak się przez siebie p o ­
trafi przekoziołkow ać, przeskoczyć, zw i­
nąć, przerzucić —  hop, hop, hopsasa i 
znowu zw rot i znowu skok w pow ietrze, 
jak  świeca i skręt i przerzut i bieg...

A  w rowie na pó ł metra głębokim , prze­
kopanym  przez łąkę, aby ją  osuszyć, na | 
samem dnie, w w odzie p o łoż y ł się i w ch ła- { 
nia z rozkoszą ch łód  w gęste kudły 
J o y 2), którego poznałem  przed rokiem , 
w A m eryce. Leży, w yciągnąw szy w szyst- j  

kie cztery łapy, jak żaba, na brzuchu. 
Potem  napróżno próbu je  w yskoczyć z te ­
go m ałego wąwozu o strom ych ścianach, 
z których  obsuwa się ziemia przy każdej 
próbie oparcia. Za ciężki. W ięc mu d o- 
p iero ręką, za skórę na grzbiecie chw y- j 
ciwszy, dopom óc trzeba. W y laz ł na p o ­
wierzchnię i odw dzięcza się nam w szy- [ 
stkim deszczem  błota  i w ody, w ytrząsa­
nym z gęstych kudłów , bardzo z siebie 
zadow olony. W łos  ma kasztanowaty z ty - '

trem i stroszącą się jak czasem u sete- 
rów.

W łasnem i drogam i chodzi, własnemi 
poluje. A m ator jest, zdaje się, bażancich  
piór —  piór tylko, bo mu pew no niewie­
le w ięcej w pysku zostaje, choćby naszedt 
m łodego koguta —  jeżeli zw ażyć w d o ­
datku, że łapy ma krótkie i że o króliku 
m owy być nie może. W  sensie dogon ie­
nia, nie żeby ich  nie b y ło  w  spalskim 
parku.

Toteż zdarza się, że wraca obłocony, 
m okry od  rosy, trochę zm ieszany, nie 
przyznający się gdzie by ł i nieśmiały, 
k iedy go o to pytać. Uwielbia wodę. Ma 
płetw y m iędzy palcam i u łap jak ziem ­
nowodne stworzenia. A portu je  wyśm ie­
nicie. Potrafi —  najbardziej z wszystkich 
sam odzielny —  w pysk w ziąć miskę i u- 
pom nieć się o w odę albo o sw oją  porcję, 
k iedy jest głodny. W ie, że niepodobna 
mu w takim w ypadku niczego odm ów ić

M ają  sw oje m iędzy sobą sympatje, 
przyjaźni, stosunki lepsze lub gorsze.

Tym ek i Nana zwłaszcza. T o są spra­
wy bardzo poważne. T o  już poprostu  mi­
łość. I oto Tym ek, rozkapryszony trochę, 
egoista, bardzo pański i zgóry patrzący na

broć serca i łaskaw ość ręki, garną się i 
ukazują łeb zazw yczaj właśnie tuż obok 
m iejsca, jakie przy stole zajm uje.

A le  Lorda już niema w Spalę. O tym 
ulubionym  psie Pana Prezydenta, zm ar­
łym na w iosnę ub. r., trzeba słów  kilka 
wspom nieć. W idziałem  Lorda jeszcze ze­
szłego roku. K ażdy, kto go znał, p rzy ­
znać musi, że pies by ł w yjątkow y.

Psy są równie różne jak ludzie —  p o ­
wiedzieliśm y sobie kiedyś w Spalę w roz ­
mowie o psach. W ięc się i wśród nich 
znajdzie i zdarza okaz ponadprzeciętny, 
niezw ykły. Trafi się taki charakter, taka 
psia indywidualność, zróżniczkow ana sil­
nie, wyższa gatunkowo i osobow o nad 
inne, a przytem  doskonale świadoma 
swego m iejsca w społeczeństwie ludzkich 
istot. Przyw iązuje się więc do jednego 
człow ieka —  bez patosu, bez przesady,

dobna przecież wszystkich tych cech przy­
pisać w yłącznie tylko instynktowi, war­
tościom  przyrodzonym , a nie nabytym), 
budzi w każdym, kto się z objawam i te­
go rodzaju  zetknął, uczucie już nietylko 
zdumienia, ale nawet —  szacunku.

I na tem tle dopiero m oże być mowa o 
zupelnem  porozum ieniu, jakie m iędzy cz ło ­
wiekiem a zwierzęciem  potrafi się d ok o ­
nać bez słów, budząc w człow ieku to 
przywiązanie, jakie w sercu samotnem 
nieraz w ypełnić potrafi pustkę, zastąpić 
i zaspokoić potrzebę ciepła  i uczucia.

Te są refleksje spow odu Lorda, uko­
chanego psa Pana Prezydenta. Psa, który 
czuł się Jego w łasnością, a tem samem 
uznawał ty lko jednego pana. O pow iadano 
mi w Spalę, że nieraz kiedy Pan P rezy­
dent w yjeżdżał do W arszaw y a Lorda 
nie zabierał —  pies, skądinąd zupełnie

Pan Prezydent z psami w polu
fot. Janta-Polczyński

spraw uje straż przed tym dworem , i 
wspom ina przeżycia  dzisiejszego rana, k ie­
dy to polow ał, brodził i bobrow ał w p rzy ­
brzeżnych  szuwarach, w  m okradłach i w 
leśnych stawach, p łosząc przejściem  
sw ojem  tu i ow dzie kaczki. W aliły  się 
już z pow ietrza na odg łos szybkiego stu­
ku w ystrzałów  znad brzegu. Przynosił je, 
wyszukiwał gdzie spadły, aportow ał z 
przyjem nością łow czeg o  zw ierza, w k tó ­
rego całem  ciele drga radosna i n iespo­
kojna namiętność.

I teraz niew yraźnie, ledw o św iadom ie 
czeka znanego już przebiegu zdarzeń, 
który poprzedza w yjazd —  w yjazd na 
polowanie. K iedy strzelec Staś, zjawia 
się ze smyczą. K iedy w hallu zaczyna 
się przyjem na i tyle ob iecu jąca  krzą­
tanina. I w reszcie wolnym  krokiem scho­

dzie białym, ca ły  trochę łaciasty, miła ! 
m orda z uszami zwisa jącem i ozdobnie, 
puszysto, przepysznie a kędzierzaw o, niby j  
sute obram owanie łebka, z którego w y- , 
nika tak nieraz dziw ne u spanjeli p o d o ­
bieństwo do portretu Jana Kazimierza 
w siwej wełnie peruki.

Tym ek, w łasność Pani Prezydentow ej,
0 sierści jedw abistej i długiej, posiada na- 
dobitkę osobliw y dow ód  rasy w postaci 
zabawnego wicherka na czole, loku, k tó- 1 
ry mu nadaje charakter psa z czubkiem
1 zdolność strojenia min bardzo pociesz­
nych. Ten kosm yk, jakby zadatek na j  

czuprynkę, ma być dow odem  w ysokiej j  

rasy psa. Jest zresztą po kądzieli z gniaz­
da cockerów  królow ej M arji Rumuń­
skiej, gniazda szczególnie dobrego, które 
pono walnie przyczyn iło  się do pow szech-

I *  i W  -  ■ ....................M m .
fot. Janta-Polczyński 

Sart z kaczką w pysku

bs*ar'.*.

Tymek
fot. Janta-Połczyński

cjanow skim  połyskiem . Inaczej m ówiąc, 
jest ryży, z b iałą kam izelką i z białemi 
łapami. D opiero co  w rócił z W aszyng­
tonu. Jedno zd ąży ł tam stw ierdzić: g łę ­
boką i żyw iołow ą niechęć do murzynów;. 
Jest pozatem  leniwy. Lubi głębokie fo te ­
le, pakuje się na nie bez cerem onji i śpi 
w nich bardzo pociesznie. Z ca łego tow a­
rzystwa on w łaściw ie najw ygodniejszy. 
K iedy podniesie łeb a zwiesi uszy, albo 
je podciągn ie i ca ły  pysk nam arszczy, 
p ó ł groźnie a p ó ł kom icznie, albo kiedy 
biegnie w iew ając płatam i uszu —  zdają  
się b y ć  n iby skrzydła w ok ó ł m ordy, al­
bo raczej płetw y u pięknych, szlachetnych 
rybek. Jak falujące, ozdobne w isiory, 
gdy niemi trzepocą w w odzie dostojne i 
zachw ycone sobą.

W końcu  Rebi 3) (Rebus nie Rebeka). 
Trochę outsider, trochę mniej społeczny 
niż cała  reszta. Łobuz, czekoladow y w 
białych  portkach, z grzywą zwiewną d o ­
koła  łap, miękką a wyczesaną w tył wia-

2) W łasn ość p. Józe fow e j M ościck iej.
3) W łasność p. M inistrow ej B obk ow - 

skiej.

resztę tow arzyszy, nagle zmienił się pod 
w pływem  spraw, jakie zaszły m iędzy nim 
a Naną. Stał się przystępny i m iły —  dla 
niej jednej czyniąc ten w yjątek, bo tylko 
dla ludzi umiał być przedtem  p rzy jacie l­
ski i w yrozum iały, a w ob ec  psów  naj­
w yżej zazdrosny o ludzkie w zględy. T e­
raz pozw ala je j nawet jeść ze sw ojej 
miski —  rzecz przedtem  nie do pom yśle­
nia.

A  pozatem  nadal królu je  reszcie tow a­
rzystwa, choćby z racji tego wicherka, 
który jakby by ł w idom ym  znakiem jego 
bujnej wyobraźni, kaprysów  i bezw zględ­
nego wdzięku. N aprzykrza się, upomina o 
sw oje prawo pierwszeństwa do pieszczot, 
do uwagi i uczuć.

C zaru jąco pocieszna kom panja. W  cza ­
sie obiadu nieraz spom iędzy biesiadni­
ków  ukaże się nagle m iły łeb psa, który 
już przedtem  szturchnięciami nosa pod 
stołem  próbow ał przypom nieć o sw ojej 
obecności i upom nieć się o jakiś mater- 
jalny znak sym patji. C elu je w tem zw ła ­
szcza Nana. Pan Prezydent nie gniewa 
się. Przeciw nie. Psy, jakby znały Jego 
zawsze przyjazny uśmiech, w rodzoną do-

bez zbytnich czułości, przyw iązuje się po 
męsku, nie słuchając nikogo pozatem, 
jakby odm awiał innym autorytetu i kom - 
petencyj, jakby znając prawo w yłączno­
ści, jakiem u muszą być poddane w szyst­
kie silne uczucia. Staje się wzorem  p rzy ­
wiązania i w ierności. Innych darzy wy- 
lozum iałością, dobrotliw ie ale wyniośle, 
i z pewną dozą politowania, tyle tylko 
k ładąc wysiłku w odpow iedź na cudze 
p ieszczoty i przym ilania się, aby p rzy ­
kazania gościnności domu, w którym 
mieszka i który do pewnego stopnia re­
prezentuje, nie w ystaw ić na próbę.

Tak się nazewnątrz objaw ia osobow ość 
zwierzęcia, tak w ypow iada się przez niego 
już nie instynkt czy  intuicja, ale inteli­
gencja. Szukamy przecież ciągle w zw ie­
rzęcych  naszych przyjacio łach  odp ow ied ­
ników cech, m ogących dać się podciągnąć 
pod kategorje ludzkiej psychologii, ba na­
wet pod  nasze prawo moralne. Zdziw ie­
nie nas i podziw  i nieśm iałość ogarnia 
w rezultacie na w idok cnót bohaterstwa, 
bezinteresowności, szlachetnej dumy, w y ­
nikającej z poczucia  godności własnej, 
jeżeli są związane z charakterem, a tem 
samem wciągnięte być muszą w charak­
terystykę nie ludzkiej, ale psiej indyw i­
dualności.

Ta sama wartość, jaką cenić pragnie­
my w ludziach, odkryta jako czysty i nie­
w iadom o skąd się b iorący  rezultat jakichś 
dośw iadczeń , jakichś przemyśleń, jako 
ow oc wewnętrznego rozw oju  (bo niepo-

pozbaw ion y afektacji, spokojny i opa n o­
wany, zam ieniał się nagle w jakąś postać 
skamieniałą, kamienną, w jakąś psią Nio- 
be, pełną m ilczącej rozpaczy. N ierucho­
mo leżąc, nie patrząc i nie chcąc jeść —  
wył. W iadom o, z tęsknoty. U psów , jak ­
by pod  w pływem  bliskiego pożycia  z lu ­
dźmi, tęsknota potrafi czasem  dojść do 
n iezw ykłego napięcia i doprow adzić do 
objaw ów  szczególnie jaskrawych, dram a­
tycznych  nieledwie.

O mądrym psie, tak jak o człov ieku, 
warto napisać książkę. Naprzyklad na te 
mat Lorda. Jest już dzisiaj ze względu 
na pam ięć, jaką zostawił, i liczne o nim 
opowiadania, jakie dokoła  Zamku wa- 
szawskiego równie dobrze jak w Spalę 
krążą na jego temat —  psem w poszuki­
waniu autora. W spom nienie przedłuży mu 
byt. W spom nienie o pięknem rasowem 
stw orzeniu  —  pod w ójn ie  zajm ujące i n ie­
zw ykłe: po pierwsze -— ze względu na 
pana (tytułem  i książką ,,Pan i jego 
p ies" Thom as Mann na planie literackim  
zw iązał w nierozdzielną ca łość to co ca- 

! łością jest jako życiow e zjaw isko: wza- 
: jem ny stosunek psa i pana), a po dru­

gie —  ze względu na siebie, na sw oją  
psią indywidualność, która z niego czy ­
niła zw ierzę godne, b o  św iadom e naj- 

| piękniejszych, czysto ludzkich cech  i 
i w artości pana.

M A G D A L E N A  S A M O Z W A N IE C

S a d  S a l o m o n a C r a w  l o r d a

Nieżyjący już Lord, Tymek i Rebus
fot. Pikiet

dzi G ospodarz. Na Niego w szyscy cze- i 
kali. Pies nie jest wybuchowy, a chociaż 
ju ż wibruje niepokojem , w ciąż jeszcze 
trzyma się pełen  opanowania, raczej sta­
teczny i godny. A le  teraz już trudno się 
opam iętać. C ały pochłon ięty m yślą i na­
dzie ją  bliskiej w ypraw y, rozum ie nagle 
jej sens poprzez przyw iązanie i św iado­
m ość związku z tą wysm ukłą postacią  o 
siwej głow ie, która właśnie ubiera się do 
w yjazdu. W ięc zanim zajm ie sw oje m ie j­
sce w sam ochodzie, jeszcze się panu u nóg 
łasi i do rąk ukochanych garnie...

Teraz wspom ina tylko. Od głębi d w o­
ru cisza. A le  z głębi ogrodu jaw i się 
psia czereda, aby za jąć m iejsce przed 
zajazdem , który na trawie, a który na 
piasku rozgrzanym. Nie m inęło kilku­
nastu minut, są wszystkie.

ności i n iejako m ody, jaka na psy tego 
rodzaju  zapanowała w świecie m iłośni­
ków  i znawców.

A  dalej Nana ')• Zaraz obok Tymka. 
Rozkoszna psina, czarna a la srebrny lis, 
czarna z granatowym  odcieniem  i siwe- 
mi na ciem nych włosami. Odznacza się 
talentem do akrobacji i cudow nie weso- 
łem usposobieniem . Piruety potrafi w y ­
czyniać, skoki przedziwne, ni to gimna­
styka, ni to taniec, a wszystko z w łasne­
go temperamentu, z własnej woli, z praw ­
dziw ego amatorstwa. N ieuczona przez ni­
kogo, posiada już w idoczn ie  w ew nętrzne 
pow ołanie w tym kierunku. M oże byłaby 
gwiazdą w cyrku ?

W yszliśm y kiedyś z otoczeniem  Pana

W łasność p. m ajorow ej G użew skiej.

Evans Smith, żona M ackintosha Smitha 
była  istotą raczej szczęśliwą. M iała dG 
sw ojej d y sp ozycji dobrze zarabiającego 
męża, auto, „baby", śliczną nurse do „b a ­
b y " i dwa ukochane syberyjskie charty. 
H arold Smith, syn m iljonera, gryw ał co- 
dzień z Evans w tennisa. K tóregoś dnia, 
gdy wracali pod  w ieczór z cortów , H arold 
zapytał się nieśm iało:

—  C zy mogę poca łow ać cię mój m io­
dzie („h o n e y " )?

—  Dobrze, ale gd zie?  —  odparła Evans.
—  To m iejsce jest świetne, uważam —  

rzekł Harold, prow adząc ją do ław ki o to ­
czonej krzakami bzu.

Pocałunek w A m eryce jest ślubem dla 
czystych  mężatek toteż ob o je  przysięgli 
sobie pocałunek dozgonny.

—  A le  czy  M ack zgodzi się na roz­
w ód ?  —  zaniepokoiła się Evans.

—  Z godzi się napewno —  odparł syn 
m iljonera.

—  H allo M ack! —  zaw ołała  Evans, 
w chodząc do pok oju  męża. —  R ozw o­
dzim y się! W ychod zę  zamąż za H arolda 
Smitha!

—  A li right —  odparł M ack i odrazu 
zadzw onił do znajom ego adwokata S a lo ­
mona Crawforda.

Podział majątku państwa Smith od był 
się w najzupełniejszej zgodzie.

—  Baby oczyw iście zostanie przy mnie 
—  rzekła Evans, a w idząc w ydłużoną m i­
nę męża, doda ła  szybko: —  Zostawię ci 
zato nurse, dla baby jest ona stanowczo 
za młoda.

—  Yes —  uśm iechnął sie szeroko Mack.
—  Ja wezmę stolik do bridża, a ty za ­

trzym asz karty.
—  A oh ! —  ucieszył się Mack.
—  A uto zostanie przy mnie. B vł to j  

prezent od  ciebie a prezentów  nie w ypa- J  
da nikom u odstępow ać.

—  Yesss —  zasmucił się Mack.
R ozw ód by ł na najlepszej drodze, i E-

vans z H aroldem  szukali już po New 
Yorku m iłego mieszkanka, gdzieby mogli 
„ca ło w a ć  się dozgonn ie".

Nagle, można pow iedzieć, jak graty z 
jasnej szafy, spadła na nich n iespodzie­
wanie kwest ja  psów.

—  D obrze, ale co  będzie z psam i? —  
zapytała męża któregoś dnia Evans. —  
Przecież Palmers i Com pany nie mogą 
być rozdzieleni, to jest jed n o  z najbar­
dziej kocha jących  się małżeństw wśród 
naszych bliskich.

—  Psy zostaną przy mnie —  odparł 
stanowczym  głosem  M ack. —  T y masz 
H arolda —  dod a ł ponuro.

O czy Evans zaszły łzami.
—  Co to ma jedno do drugiego? H a­

rold nie m oże mi zastąpić moich psów. 
Trudno żebym  męża traktowała jak psa, 
to znaczy żebym  z nim ganiała po ogro­
dzie, baw iła się na dywanie...

—  Bawiła się na dywanie... —  w zam y­
śleniu pow tórzył M ack —  a ja słyszałem  
że w niektórych domach... że niektóre 
małżeństwa...

—  Pozatem  psy są tak przyw iązane do 
mnie... —  dodała  F.vans, w yciera jąc nos.

—  Niech więc adwokat rozstrzygnie —  
rzekł grobow ym  głosem  M ack, p od ch o ­
dząc do telefonu.

M ecenas Salom on Craw ford przybył

jak m ógł najszybciej i zastał państwa . 
Smithów siedzących  na przeciw ległych  
rogach salonu, załzaw ionym  wzrokiem  ! 
w patrzonych w oba charty bawiące się rę­
kawiczką pani domu na środku salonu.

—  Dear Craw ford —  zaczął M ack, —  
niech pan nam poradzi co  rob ić? M oja  ; 
żona nie chce mi zostaw ić tych psów , a ja 
nie mogę zostawić m ojej żonie tych... tych 
psów. Zanadto jesteśm y do nich przyw ią­
zani oboje.

—  Hmm, a czy  nie m ożnaby ich ro z ­
dzielić: suczkę zostaw ić panu a psa pani?

—  W ykluczone! —  żyw o zaprzeczyli 
ob o je  —  to jest jedno z najbardziej k o ­
chających  się małżeństw w U. S. A.

—  W obec tego, —  rzekł po chwili za ­
stanowienia adwokat, —  niema innej ra­
dy ty lko psy same muszą rozstrzygnąć, 
do którego z was obojga  chcą należyć. I 
Państwo tak jak siedzicie na przeciw le- j 

głych rogach salonu rów nocześnie zaw o­
łacie na psy po imieniu. D o kogo psy 
pierwej przybiegną, ten stanie się ich 
w łaścicielem .

—  Świetnie! Znakom icie! —  zaw ołali | 
państwo Smith.

—  A  więc zaczynam y! Na „raz " pań- j  

stwo rozsiądą się wygodnie, na „d w a" 
otw orzą usta, na „trzy !"  zaw oła ją  jed no- ; 
głośnie psy po imieniu.

-— Palm ers! Com pany! —  z a b r z m ia ł o  
jednocześnie z dw óch przeciw l egłych  ]
stron.

Charty m achnęły ogonami, spojrza ły  na 
pana, później na panią, w ykonały kilka 
susów w stronę Evans, ootem  p od sk oczy ­
ły w stronę M acka, wkońcu w róciły  na

sw oje m iejsce na środku salonu, szcze­
kając rozpaczliw ie.

—  Palm ers tu! Com pany do mnie! —  
w oła li państwo Smithowie z wypiekami 
na twarzach, ale psy nie ruszyły się z 
miejsca, i ty lko żałosne „u a ł! u ał!" wy _ 
dobyw ało  się z ich otw artych  paszcz.

M ałżeństwo spojrza ło  po sobie —  P SY 
uspokoiły się i w pozie sfinksa z w ycią- 
gniętemi naprzód łapam i, uśm iechały się 
do swoich państwa, dyszącem i pyskami. 
Pierwszy odezw ał się M ack.

—  Droga Evans —  rzekł. —  Czy nie
pośw ięciłabyś się dla naszych kochanych 
zwierząt i czy  nie zostałabyś przy m nie? 
Sama widzisz, że nie można ich pozba­
wiać towarzystwa jednego z nas, są tak 
do nas obojga  przywiązane. Com pany, 
bez m ojego codziennego drapania ją w 
brzuszek, wyobrażasz to sobie?

—  A  Palmers! Czy myślisz że tybyś 
potrafił przypraw iać mu taką zupkę jaką 
on lubi? To potrafi ty lko kobieta —  w e­
stchnęła Evans.

—  Słowem , —  rzekł z poczciw ym  u- 
śmiechem Salom on Crawford, —  p a ń s t w o  
wstrzym ują kroki rozw od ow e?

  Yesss —  szepnęła Evans, a M ack
z radością przytaknął temu „y®5 £ ł°w A 
po chwili zaś dodał:

—  Proszę cię  Evans, bądź tak dobra, 
zadzwoń do tego kochanego H arolda i 
wytłum acz mu w delikatny soosób że na­
razie z w aszych  m atrym onialnych p ro ­
jektów  nic być nie może... Aha! —  i za ­
proś go na naszą niedzielną party, niech 
wie, że nie mamy najm niejszego zamiaru 
zrywać z nim bliższych stosunków.
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M A R J U S Z  D A W N

O  przytułkach dla psów i zawiłych drogach miłosierdzia

m .':

tu, dla zabaw y, trafiając szczute s tw o­
rzenie raz w  oko, raz w  krzyż, to znów  
w  nerkę, a w  przytułkach  ratu jecie psy 
przed zakładem  oczyszczania miasta, 
gdzie chore, porzucone, zabłąkane zw ie­
rzę zgładza się w  sposób  bardziej hu­
manitarny, niż zbłąkanego człow ieka- 
skazańca.

W ażkim  argumentem za pow staw a­
niem przytułków  ma być to, że w znosi 
ie psom i koniom  w dzięczn ość ludzka. 
K tóż broni człow ieka przed bratem- 
człow iek iem  —  jeśli nie p ies? A  kto 
c iężko pracuje dla nas —  jeśli nie k oń ? 
Niestety, sprawa kom plikuje się, gdy d o ­
chodzim y do w ołu. D laczego płacim y 
mu rzeźnią za pracę rów ną końsk iej? 
Trudno inaczej niż pobożnem  w est-

—  W  każdym  psie b ije  serce, gotow e 
p ok och a ć człow ieka  —  pow iedzia ła  z za ­
dumą w głosie pani B iałego.

—  W  każdym  bezpańskim kundiu drze­
mie absolutna w artość bezgranicznej p rzy ­
jaźni —  odezw ała  się panna Zofją.

—  A  przytem  niema w  nich kłamstwa, 
ich m iłość, w ierność, oddanie, to nie 
czcze  słow a, to prawda, która rozczula 
naszą ludzką rozgadaną n iedoskona­
łość  —  dodała  pani domu, gładząc ła cia ­
ty pyszczek  Zuli.

Zazdrosna Fifka nrzytuliła się do mnie 
ciepła, przymilna, głodna p ieszczot -— 
żyw y argument, i to z tych m ocnych, 
freudow skich ; na k orzyść psiej rasy. 
U czucia m acierzyńskie czy  o jcow sk ie  —  
faktem jest, że psy budzą w ludziach

Wejście

NIEUDANY KUNDEL

D opók i Fifka w ychodziła  na spacer z | 
Panią albo ze służącą —  w szystko b y ­
ło  jaknajlep iej. Żyła  dwa lata w celiba­
cie, i na z łość reform atorom  seksual­
nym stan panieński sprzyjał jej zdrow iu  
i szczęściu. A le  nagle Panu zachciało 
się w yprow ad zać pieska. Że k ob iety  są 
nieuważne, że pies-ek wraca zziajany, że 
ruch w zm ógł się na Suchej, że djabli 
w iedzą  co . No i stało się, że po dziesię- I 
ciu tygodniach tej m ęskiej opiek i Fifka, I 
Chinka czystej krwi, urodziła dwa kun- j 
delki: Zulę i B iałego.

T ylko zim ny snob m oże tw ierdzić, że  | 
uroda jest w yłącznym  przyw ilejem  psów  j  
rasowych. W  istocie niema nic p iękn iej­
szego niż kundelek, k tóry  się udał. Taką 
w łaśnie p ięknością  jest Zula. Ma oczy  | 
pekińczyka, sierść spanjela, aerodyna­
m iczne kształty pinczerka. Jeżeli kto 
w oli jamniki lub nowow ynalezione psy- 
kanapy, toczące niezgrabnie pakę czar­
nych  kudłów , spod których  nie w idać | 
oczu , to znaczy, że ponad piękno p rzed ­
k łada  dziw aczność. A le  dlaczego w ta­
kim  razie B iały  nie znalazł swego ama- ! 
to r a ?  Poprostu dlatego, że los nie ze ­
tknął go z psim impresarjem , któryby 
go  odpow iednio „p o d a ł" , opisał, zakw a­
lifikow ał i um iejętnie rozm nażając, „z a ­
ch ow ał w typie". G d y ly  B iały  miał to I 
szczęście, nazyw ałby się m oże Piggy i 
leża ł na kolanach elegantki w R olls

B iały jest długi jak jamnik i jak on 
przednie nogi ma w ygięte, lecz tylne, 
niestety, proste. P yszczek płaski, jasz­
czu rczy , oczy  wąskie i skośne, nie jak 
pies pek ińczyk , ale jak człow iek  Chiń­
czyk , uzębienie szczupaka, ogon  zaś za­
w iązany na dwa supełki, jak to się w i­
d u je  u świnek Disneya. „Funny isn't h e ? "  . 
m ów iliby A nglicy, gdyby Biały by ł w 
psim katalogu. A le  o czem  tu marzyć...

Pan nie uważał za stosow ne pon ieść 
kon sek w en cji sw ego czynu i słyszeć nie 
ch cia ł o zatrzym aniu B iałego. Pan cały 
dzień  m izdrzy się do Zuli. „D obra  Zul- 
ka, kochana Zulka". Z Zulką się jada, 
z  Zulką się śpi. Biały, ch oćb y  ca ły  dzień 
siedzia ł w  kącie, „w ieczn ie  p lącze się i 
pod  nogam i". Fifka, czuła matka dla Zu- i 
li, B iałego gryzła i nie chciała go kar- 
m ić, a gdy podrósł, odpędzała  go od  ; 
miski. Taki już by ł od urodzenia: sam ot­
ny, w yklęty, nieufny. T y lk o Panią lubił |

w idać bardzo, bo chociaż nie miał bez- i 
czelności Zulki, która pcha się n iepro- j  
szona na stół, na kołdrę, pod  k ołdrę —  I 
to jednak w ystarczało, aby Pani w zięła i 
go na ręce, żeby  jej wtulił łeb  p od  pa- j 
chę i trwał tak nieruchomo z zam knię- 
temi oczam i, drżąc na całem  ciele, gdy 
ktoś zbliżał się do krzesła. A le  że nie 
można przyzw ycza jać do siebie psa prze- I 
znaczonego na oddanie, w ięc  i Pani uni­
kała Białego. W reszcie oddano go żo- | 
nie szofera. D laczego jej w łaśnie —  to I 
jest też zasługą Pana. Jeszcze w  ostat- ! 
niej chwili Pani tknięta złem  przeczu ­
ciem  chciała  go zatrzym ać. A le  Pan j  

uparł się, że  nie.
—  U szoferów  jest dz ieck o  —  m ów ił —  

które marzy o piesku, a pani szoferow a, 
cóż  to za miła kobieta.

W ypasiona szoferow a sama przyszła 
po pieska. M ów iła ;

—  Ładny psiupsiuniu, pódź tu, śliczny 
piesku! —  ale z oczu  je j patrzało źle.

SCEPTYCYZM

W  domu, skąd oddano Białego, spo­
tykam od czasu do czasu panienkę, k tó ­
ra zbiera składki na przytułek dla psów. 
Panna Z ofją  opow iada nam z żalem  o 
ludziach, którzy odm aw iając datków, ob ­
sypują ją drwinami albo też czynią jej 
wym ówki, że zbiera na psie przytułki 
wtedy, gdy ludzie bezdom ni sypiają  pod 
mostami, gdy dzieci nie mają dachu nad 
głową. Radzę je j, aby nigdy nie pozw a­
lała w ciągać się w  długie rozm ow y na 
ow e  śliskie tem aty.

Panna Zosia opow iadała  nam z w dzię ­
kiem, jak to przed w yjazdem  do G olędzi- 
nowa, gdzie znajduje się w łaśnie ów  psi 
przytułek, kupuje pieskom  różne przy­
smaki: nóżki w ieprzow e, kaszankę (je­
szcze ciep łą) i całą  torbę kości.

—  Niema w tem nic dziwnego, nie jeste­
śmy wegetarjanam i i nie w alczym y o to, 
żeby zwierząt nie zabijać, lecz żeby nie 
dręczyć ich niepotrzebnie. W  naszem Tow. 
Opieki nad Zwierzętam i —  mówi panna 
Z ofją  —  jest przecież w ielu m yśliwych.

Na przytułek dam składkę i chcę 
żeby istniał. T y lko proszę już nigdy nie 
wspom inać nrzy mnie w aszych  kom i- 
litantów m yśliwych. Bo zły  rozum szep­
cze  mi w tedy, że jesteście heroldam i 
bezsensu. Za przyjació ł sw ych uważacie 
tych, k tórzy  zabijają zw ierzęta dla spor-

dził, ukochanego psa i konia, co „grze­
bał nóżką".

D o przytułku w  G olędzinow ie m ożna ' 
p rzyprow adzić psa lub kota  i zostaw ić i 
go tam bez żadnej opłaty. M ożna zebrać j  
psy w ałęsające się p o  ulicach, skazane 
na hyclow sk i stryczek, w siąść w  k o le j­
kę pod  M ostem , w ysiąść na pierw szym  
przystanku i odd ać zw ierzęta  p od  d o ­
brą opiekę.

W  ogródku i w  zagrodach, od d zie lo ­
nych  drucianą siatką, bawią się, leżą, 
lub w łóczą  leniw ie najróżniejsze typy 
i rasy. Jest tam piękny chart zgubiony 
czy  porzucony, jest w yżeł, k tórego  pan 
opuścił w  chorobie , jest i cała chmara 
kundelków  rozm aitych  rozm iarów  i m a­
ści. Są psy - kaleki, beznogie, w yrzu­
cone z dom u na szm elc, i zdrow e burki, 
k tórych  jedynym  defektem  b y ło  zbyt 
liczne rodzeństw o. Panie, opiekunki, 
przy jeżdżają  do nich codziennie, na zm ia­
nę, a siedzą w  przytułku ca ły  dzień. Pa­
m iętają imię każdego z sześćdziesięciu 
psów.

—  Prokurator! Nie waż się gryźć P o ­
kraki! —  w oła  pani, która właśnie dziś 
ma dyżur.

I tłum aczy kundlowi, że Pokraka jest 
biedna, że Pokraka zasługuje na litość; 
istotnie, ma zaropiałe oczy , nogi p ok rę ­
cone reumatyzmem , cóż  za n ieszczęsne 
stw orzenie i d laczego ten p od ły  pies 
uwziął się na n ią?

Opiekunka chw ali dobre pieski, złym  
rob i wyrzuty, posłuszne nagradza, dla 
chorych  wybiera najlepsze kąski. P ro ­
m ienieje dobrocią  i zadow oleniem . A

r.ej szoferow ej. B ył upał, i psie g łosy, 
dobyw ające  się zza parkanu, brzm iały 
bardzo żałośliw ie.

—  Szczekają na inną m elodję, niż p ie ­
ski dom ow e —  zauw ażyła moja tow arzy­
szka, pociągając nosem . —  Całe szczę­
ście, że B iały dostał się do pryw atnego 
domu, —  dodała, —  no i szoferow a jest 
miłą kob ietą  —  pow tarzała  z rezygnacją 
nie sw oją  opinję.

Dzwonim y, otw iera nam d ozorca  nie­
zabudowanego placu, a jednocześnie d y ­
rektor przytułku, za nim pędzą  dwa psy, 
dwa pew ne siebie wilki, najładniejsze z 
całego towarzystwa, a m iędzy niemi czy 
nas w zrok  nie m yli? —  nieprzytom ny, 
n iepew ny tak jak i my —  czy  w ierzyć 
własnym  o czom ? —  Biały, piesek b ied ­
ny, piesek odrzucony, chudy, jeszcze 
dłuższy i jeszcze  niższy niż w tedy, gdy 
oskarżony o brak proporcji, skazany z o ­
stał na banicję.

—  Biały, Bielutki, B iały —  w ystar­
czy ło  zaw ołać trzy razy, żeby  usunąć 
w szelkie w ątpliw ości, że to on. Skąd 
się tu w zią ł?  Przecież stale przych o­
dziły biuletyny o jego dobrem  zdrowiu. 
K toś go znalazł na ulicy jak w ałęsał się 
głodny i spragniony. A , p od li ludzie, ja ­
cy  z was hycle! Jacy  oszukańcy!

Nie znoszę antropom orfizm u, n ietylko 
dlatego, że  fałszuje rzeczyw istość, ale i 
dlatego, że zubaża nasze po jęcia  o św ię­
cie. A le  nie m ogę zam ykać oczu  na fak ­
ty. O tóż B iały dop adł sw ojej Pani, w tu ­
lił się w jej suknie, a potem  przysiadł 
ob ok  niej tuż, blisko, i z  oczu  spłynęły 
mu krople, które u ludzi zw ykliśm y na-

Wspólny posiłek

chnieniem  okazać w dzięczn ość świni za 
mięso, pergam in i szczecinę, ale czem u 
baran za swą wełnę nie idzie na starość 
do przytułku? D laczego nie um ieszcza­
my w  nim kury za m ozolne znoszenie 
jaj, a krow y za życioda jn e m lek o? U- 
ważam y że k oty  pożerają  myszy poto, 
żeby  obron ić śpiżarnie człow ieka, i z 
w dzięczności oddajem y je  do przytuł­
ku, natomiast ow ce, które zaopatru ją te 
same spiżarnie w znakomite serki, nie 
w chodzą  w kontyngent pensjonarjuszy.

O sw oić m ożna świnię, gęś, królika, k o ­
zę, każde niemal zw ierzę ssące i każ­
dego ptaka. D yrektor M uzeum O cea ­
nograficznego w  M on aco  prof. Oxner 
pokazyw ał mi osw ojoną rybę „F ilip  II", 
k tóra  podpływ ała  do szyby akwarjum 
na dźw ięk jakiegoś rybiego cip -cipu .

A le  k tóż ch cia łby  w ch od zić  w  zażyłe 
stosunki z istotą n ęcącą  nasze pod n ie ­
b ien ie? C hociaż byw ają i takie w yp a d ­
ki. Pew na piękna pisarka p oczęstow ała  
nas k iedyś indyczką, która przed swem  
wystawieniem w  roli potraw y znana nam 
była z opow iadań  jako „k ochan a  indy- 
sia", przyjaciółka, niemal pow iernica. 
Zdaje się, że  n ie odbiegniem y o d  praw ­
dy, m ówiąc, że przytułki buduje się dla 
tych kochanych  zw ierzątek, k tóre  nie 
znajdują ostatecznego schronienia w  
ludzkim żołądku  spow odu swego z łe ­
go mięsa. G dyby psy m iały smak ba ­
żantów , nie b y łob y  psich  przytułków .

Argum entacja m oja w yw oła ła  istną 
burzę. O kazało się, że nie rozumiem  naj- 
w ażn iejsze: rzeczy ; tajem niczej więzi, 
>aka istnieje m iędzy człow iek iem  a 
psem.

uczucia szlachetne. D ość gdy powiem , 
że  głodny W iedeń  stawia schronisko dla 
psów  za p ó ł miljona szylingów, a tu u 
nas kochana pani Eugenja A n trop ow a 
zapisu je piękny plac w W aw rze p od  bu­
dow ę schroniska dla psów  i koni.

—  W  przytułku naszym —  m ówi panna 
Zofją  —  będzie oddział dla kalek i e- 
merytów, ferma w ypoczynkow a dla k o ­
ni, baseny kąpielow e, strzyżalnie dla 
psów  kudłatych, k tórych  w  lecie  nie 
stać na fryzJera, a przedew szystkiem  
pom ieszczenie dla psów  bezdom nych. 
Tam przeniesie się pensjonarzy z przy­
tułków  w W arszawie i G olędzinow ie. Ca­
ła rzecz w tem, żeby zebrać kilkanaście 
biaKujących tysięcy na postaw ienie bu­
dynków . P otrzeba  nam poparcia , p ro ­
pagandy w prasie —  agituje mnie pan­
na Z o fją  i namawia, żeby koniecznie j 
zw iedzić przytułki prow izoryczne, gdzie 
n jsm utniejsze historje o psach znajdują j  

sw ój happy end.

U PSÓW

Na odcinku „obrony praw zwierzęcia 
i przy jacie la " zw yciężyliśm y my, ludzie 
porządni. Praw o jest za nami. W ładza  
jest za nami. Istnieją rozporządzenia 
zabraniające m eczenia zwierząt, i każdy 
policjant ma obow iązek  udzielenia p o ­
m ocy obroń cy  dręczon ego psa, czy  k o ­
nia. Z w ierz-ta  w  niczem  nie przeszka­
dzają silnym tego świata, a stanowią 
doskonały upust dla d ob roc i tkw iącej 
w  każdym  człow ieku . Kaligula, B is­
marck, N aooleon  —  każdy z nich ma w  
historji muchę, której nigdy nie skrzyw -

Nocleg

W . Ł. D U R Ó W

Czwórka wielkich artystów cyrkowych )
L ord był to czcigodny pies, w ielki 

saint-bernard, k tórego portrety w  św iet­
n ie  przez niego granej roli starego op ie ­
kuna - podagryka rozesz ły  się po całej 
E uropie.

R olę  tę grał z w ielkiem  przejęciem  i 
zosta ł sfilm ow any; film ten dotychczas 
pokazuję publiczności. A le  o tym fil­
mie i o zdolności zw ierząt do gry s ce ­
nicznej opow iem  osobno.

L orda  w ziąłem  jako siedm iom iesięcz- 
nego szczeniaka i przyw iozłem  z K arls­
badu. Z Lordem  robiłem  w iele dośw iad­
czeń  hipnotycznych.

Chcę p ow ied zieć kilka s łów  o p r o ce ­
s ie  sugestjonowania zwierząt. Żeby zw ie­
rzę zasugestjonow ać, należy kon ieczn ie 
najpierw  przygotow ać je do tego p r o ce ­
su; zw ierzę pow inno czuć, że w ola c z ło ­
w ieka iest niezłom nem  prawem , k tóre ­
mu musi się poddać. Jeżeli zw ierzę nie 
jest pozbaw ion e woli, zgóry można p o ­
w iedzieć, że  dośw iadczen ie się nie uda.

Jeden z m oich znajom ych chcia ł z ro ­
b ić takie dośw iadczenie sugestji z moim 
psem , który leżał pod  kanapą. Zaw oła ł 
go po imieniu, ale pies ani się ruszył. 
W ted y  zaczął do niego m ów ić p ieszczo ­
tliwie, chcąc go w yw abić spod kanapy. 
A le  i to się nie udało. D ośw iadczen ie 
by ło  zepsute. Przy pierw szym  okrzyku 
w głosie jego pow inna była  zabrzm ieć 
w ładcza  nuta rozkazodaw cy, któraby 
sparaliżow ała w olę psa i uczyniła go po- 
słusznem  narzędziem  w rękach człowieka.

W eźm y dla przykładu proste zada-

Ze wspom nień „M oje  zw ierzęta".

nie: zasugestjonujm y psu, żeby  podszedł 
do stołu i w ziął leżącą na nim książkę.

W ołam  Lorda. P odchodzi. Ujmuję je ­
go łeb  dłońmi, jakby podkreślając tem, 
że jego w ola znajduje się w m ojej w ła ­
dzy, że musi ca łk ow icie  stłumić swoją 
w olę, być tylko bezm yślnym  w yk on aw ­
cą m oich rozkazów . A żeb y  to osiągnąć, 
wpijam się surowem  spojrzeniem  w  jego 
oczy , k tóre jakgdyby zrastają się z m o- 
jemi.

W ola  psa jest ca łk ow icie  poddana 
w oli człow iek a; jest jakgdyby sparali­
żow ana. W ytężam  w szystkie siły m oich 
nerw ów , skupiając się na jednej myśli 
do tego stopnia, że zapom inam  o w szy­
stkiem co  mnie otacza.

A  ta myśl polega  na tem, że muszę 
w b ić sobie w  głow ę zarysy interesują­
cego  mnie przedm iotu (w danym w ypad­
ku stołu i książki) do tego stopnia, ż e ­
bym, gdy oderw ę spojrzenie od  danego 
przedm iotu, m iał go w yraźnie przed o- 
czyma.

W  ciągu m niejw ięcej p ó ł minuty d o ­
słow nie „p ożeram " przedm iot oczam i, 
zapam iętuję jego najdrobniejsze szcze ­
góły, fałdę na serw ecie, pęk n ięcie  na 
ok ładce, starte litery na grzbiecie, i k ie ­
dy to w szystko dobrze sobie zapam ię­
tałem, odw racam  Lorda do siebie i pa­
trzę mu w  oczy , a raczej poza  oczy , 
gdzieś w  głąb. W bijam  w mózg Lorda 
to co  u tkw iło w  moim mózgu. W  myśli 
rysuję mu krok  za krokiem  całą  jego 
drogę: część podłogi, w iodącą  do stołu, 
nogi stołu, serw etę i w reszcie  książkę.

Pies zaczyna się denerw ow ać i n ie­

spokojn ie stara się uw olnić od  narzuca­
nych  mu czynności.

W ów czas rozkazuję mu w m yśli: „Id ź " .
Lord w yryw a się, jak maszyna, p o d ­

chodzi do stołu  i bierze zębam i książkę. 
Zadanie zostało w ykonane. L ord czu je 
ulgę, jakby spadł z niego uciskający go 
ogrom ny ciężar, i stopniow o uspokaja się.

Zresztą, istota sugestji jeszcze dotąd 
nie została ca łk ow icie  zbadana przez 
naukę i jest narazie zagadką.

Sugestjonow ać można, oczyw iście , n ie­
ty lko psy, ale i inne zw ierzęta. Słynny 
uczony francuski C harcot oczam i za ­
trzym yw ał rozjuszonego byka.

Lord n ietylko św ietnie poddaw ał się 
sugestji —  nauczył się w ym aw iać kilka 
skoordynow anych  dźw ięków .

—  Jaka jest pierw sza litera w alfa­
becie , L ord ? —  m ów ię.

—  A  —  odpow iada Lord.
M ów ię mu, żeby  w ypow ied zia ł s łow o 

„m am a” , i pies n ieco  chrapliw ie mówi 
„m am a". W idać, że  wysila się, żeb y  so ­
bie poradzić z tym chytrym  w ynalaz­
kiem ludzkim —  słowem .

N auczyłem  L orda tańczyć i grać ró ż ­
ne scenki. B ył świetnym  aktorem , tak- 
samo jak fox -terrier Pik, R yżka i Szpic, 
z rasy szpiców .

Lord rozw iązyw ał łatw e zadania szcze ­
kaniem.

P ubliczność w ykrzykuje jakąś jed n o­
znaczną cyfrę. Lord szczeka tyle razy, ile 
jest jedności w tej cyfrze. W  taki sam 
sposób m ówi sumę przy dodawaniu i różn i­
cę przy  odejm owaniu. O czywiście, w m y­
śli pom agam mu w porę się zatrzym ać.

I Inne psy, k tórych  im iona wspom nia- 
| łem, były  także słynnymi artystami.

Szpic był mistrzem w  graniu kom e- 
dyj —  doskonale zdychał, udaw ał pijane­
go i zataczał się po arenie. U czestniczył 

| w  sądzie nad sobą, w edług psich praw, 
i skazaw szy siebie na w ięzienie, u cie ­
kał z łańcucha., potem  rob ił szereg psot 
i rzeczy  n iedozw olon ych  i w racał do 
łańcucha, jakby nigdy nic, wsuw ając p y ­
szczek  w  obrożę.

Jednym  z w yjątk ow o uzdoln ionych  ar­
tystów  by ł mój m ały fox -terrier Pik. 
Zgrabny, św ietny tancerz, rob ił w  p o ­
wietrzu takie skoki, p okazyw ał takie 
ładne „p a s", że każdy tancerz baletu 
m ógłby mu pozazdrościć .

F ox -terriery  bardzo łatw o uczą się ch o ­
dzić na przednich  łapkach ; są bardzo 
giętkie i zdolne do akrobatyki. Taki był 
i mój Pik.

B ardzo wyraźnie, w yraźniej niż Lord, 
w ym aw iał s łow o „m am a", by ł bohate- 

I rem m ojej psiej tragedji „Jak  piękne, 
jak św ieże by ły  róże".

Ku mojemu wielkiem u zm artwieniu, 
Pik padł ofiarą sw ego w yrafinow anego 
smaku.

B ył sm akoszem  i lubił ostre rzeczy.
Po otrzym aniu od e  mnie ob fitego ob ia ­

du, Pik lubił ch od zić  na poszukiwania 
odp adk ów  do śm ietników  i pew nego ra ­
zu zjadł coś i otruł się.

Pik by ł pierw szym  psem, który unie­
śm iertelnił sw oje imię —  pojaw iło  się o- 
no w  pow ażnej pracy naukow ej prof. 
B iechtieriew a, k tóry  rob ił z nim do- 

i św iadczenia z dziedziny sugestji.

mnie w ciąż jakieś porównania plączą 
się p o  głow ie, i w ciąż spraw y ludzkie 
przeplatają się z nsiemi. U ileż milej jest 
pom agać psom  niż ludziom . S zczególn ie 
jeśli z poratow anym i trzeba pozostać w 
kon takcie  Bo pan X, k tórego się w sp o­
m ogło, staje się nagle panem  Y-em , 
innym człow iek iem  o innych w ym aga- 
ganiach, nieraz gnębiącym  swego Zeta. 
Jałm użna jest zdrow a ty lko dla tego, 
kto ją daje.

W  G olędzinow ie trzeba b y ło  p ó ł g o ­
dziny czekać na kolejkę. D eszcz pa­
dał. Ludzie tłoczy li się p od  daszkiem  
stacji, chętni do rozm ów . Rzucam  słów ­
ko o przytułku, żeby  mi się Pelcow izna 
w ypow iedziała w tej sprawie. Tłusta p a ­
ni, obciśnięta perkalem w słoneczniki 
naturalnej w ielkości, drwi sobie z fi- 
lantropek.

—  M oi państwo, k toby o tych warjat- 
kach nie słysza ł? Ludzie zdychają z g ło ­
du, a one psy zam iast jeich  rakarzow i 
dać, trzym ają i karmią. Obraza boska.

A  potem  opow iadała  jakie to psy b y ­
w ają szlachetne, naprzykład je j pies, 
w zór cnót. M ów iła o nim z większym  en­
tuzjazm em  niż o „zd ych a jący ch  ludziach", 
a przecież z przytułku kpiła, pow tarza­
jąc: „c o  pies, to pies", i raczej zyskiwała 
sobie aplauz obecnych. T y lko e lektro­
monter, oparty o rower, z pew nością sie­
bie inteligenta, zaprzeczył jej kategory­
cznie:

—  Pies jest pożyteczne  stw orzenie i 
wym aga pielęgnacji. N aprzykład tłusz- 
czyk  psa dla p łu cow ych  najlepsze lekar­
stw o. K ażdy aptekarz to pani pow ie. 
I panie opiekunki tam pew nie, jak k tó ­
re tłuściejszy, tłuszczyk z niego w yta ­
piają.

Przez chw ilę mam w rażenie, że prze­
mawia ludożerca.

W  k ole jce  czytam  kalendarz w ydany 
przez i ow . O pieki nad Zwierzętam i. 
Jest w  nim artykuł o pożytecznej dzia­
łalności psów . A utor polem izuje z tymi, 
k tórzy  tw ierdzą, że psy są luksusem. O- 
tóż psy —  ujmuje się za swoim i pupilam i 
autor —  oddają n ieocen ione usługi p o d ­
czas w ojny. Podczas pokoju  ćw iczy  się 
psy przeznaczone do przenoszenia amu­
nicji, tropienia i t. d. „N a instruktorów  
w ybiera się ludzi cierp liw ych  o charak­
terze łagodnym ". W iadom o bow iem , że 
ze zw ierzęciem  należy p ostęp ow ać sta­
n ow czo, lecz łagodnie. Krzykiem , hała­
sem, a najmniej b iciem  do żadnych p o ­
zytyw nych  w yn ików  się nie dojdzie.

—  Panie konduktorze, —  wołam , czu ­
jąc, że ze mną źle, —  czy  niema tu 
gdzie w o d y ?  P otrzebny mi nagwałt z i­
mny ok ład na głow ę.

ORGANIZACJA  
I SZCZĘŚCIE INDYWIDUALNE

D o przytułku na W aw elskiej tow arzy ­
szyła mi Pani, która oddała B iałego pięk-

zyw ać łzami. D ozorca, jego żona i sy­
nek w  m ilczeniu patrzyli na to dz iw o- 
w isko. 0  zw iedzaniu przytułku m ow y 
być nie m ogło. Trzeba by ło  coś uradzić. 
Trzy psy w  jednem  mieszkaniu —  to 
rzecz n iedopom yślenia. A  zresztą Fifka 
i Zula zagryzłyby go na śmierć. Patrzę 
na B iałego praw ie że ze złością. C zego 
jeszcze pragniesz, psie, ty, który masz 
dach nad głow ą w zimie, cień w  lecie, 
i miskę pełną żarcia. W yprow adzasz 
mnie z rów now agi. Żviesz tu przecież w  
dobrze zorganizow anym  św iecie, w e 
w spóln ocie  z istotam i tw ego gatunku. 
Zato my, ludzie, przelew am y krew. I 
czego ci się jeszcze  zach ciew a? Im pon- 
derabiliów , psi synu?

Pani p łacze, aż wstyd. Co tu ro b ić?  
Dla św iętego spokoju  radzę op łacić  
stróżow ą, żeby  codziennie kupow ała 
Białem u bodaj kurczaka na obiad  i gła­
skała go co  godzinę. Ja zaś ob iecu ję  
spraw dzać, czy  humor mu dopisuje. D o- 
zorczyni, zadow olona z planu, ch ce  p o ­
kazać, że pies ją lubi, i b ierze go na rę ­
ce  —  a ten szarpie się i gryzie, jakby 
odm ieniony, jakby nie ten sam. Psy p rzy ­
tu łkow e zb iegły  się, o to czy ły  nas k o ­
łem, jak gapie pod czas w ypadku. Nie 
umiem już patrzeć na nie jak na gro ­
madę golędzinow ską, w idzę jak każdy 
zosobna różni się od  piesków  pań­
skich. A n i ogonam i nie kręcą, ani na 
grzbiet się nie kładą, ani łapy nie p o ­
dają —  jakby je k to  odarł z psiego 
w dzięku. A  tym czasem  Biały liże ręce  
pani, staje na dw óch  łapkach, ociera  się 
o nogi i patrzy pyta jąco  w  oczy : c o  b ę ­
dzie da le j?

—  Jeszcze się dla cieb ie  coś  w ym y­
śli, Bielutki —  szepcze mu pani, ale to 

[ B iałego nie pociesza.
Zrozum iał, że go pani zostawia, k ła ­

dzie się napłask, w zdycha raz jeden 
g łęboko, a potem  brudne b iałe futerko 

! ani drgnie, jakby w  niem życia  nie b y ­
ło. Nie obejrzał się nawet za nami.

W ychodzim y. Pani skręca  w  Suchą,
| ja zaś w racam  jeszcze na W aw elską, że- 
, by  zob a czy ć przez sztachety, co  też kun­

del robi po naszem odejściu. Usiadł 
przy krzesełku, na którem  przed chw i- 

| lą siedziała Pani, i w yje. W y je  aż uszy 
puchną. O kropność. W  przytułku, gdzie 
ma w szystko, jest n ieszczęśliw y jak psy 
złapane przez hycla!

Syci panow ie, zam ożne panie —  n ie­
potrzebn ie  m artw icie się już dzisiaj, że 
w przyszłym  św iecie, nie znającym  ńło- 
du ni w ojny, —  nudno będzie żyć. N ie­
szczęścia , w ch odzące  w  zakres praw  
przyrody, nieujarzm ione przez żaden u- 
strój, trw ać będą pók i świat światem, 
skute z rom antyczną dolą istot św ia­
dom ych.
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Pies jako  p ac jen t
Stosunek psa do sw ego pana jest już 

od  w iek ów  ustalony, da łoby  się nawet 
pow ied zieć  —  niezłom ny. P ow stał on 
jeszcze w  zam ierzchłej przeszłości dra­
matu życiow ego przy zetknięciu się c z ło ­
wieka z psem. Zawarty został w ów czas 
m iędzy temi dw om a ży jącem i istotam i 
najdziw niejszy, najszlachetniejszy i za ­
razem najpiękniejszy z paktów  -— pakt 
w iecznej przyjaźni i pom ocy. Należy 
specjalnie podkreślić, że pies w najbar­
dziej lo ja ln y  sposób pakt ten zawsze w y­
pełn iał i w ypełn ia ; cz łow iek  natom iast 
ma p od  tym w zględem  nieraz ciężkie 
przewinienia. W zam ian za ca łkow ite, 
bez w szelkich  zastrzeżeń, oddanie się i 
przyjaźń, cz łow iek  bardzo często  od p ła ­
ca psu n iezasłużoną krzyw dą. Jest to 
zresztą dla psa rzecz stara i znana. 
P rzyw ykł do pew nych  n iespraw iedli­
w ości sw ego kapryśnego i nerw ow ego 
pana i uważa je, że się tak w yrażę, za 
spraw y smutne, ale ściśle rodzinne.

Pies przeważnie nie pozw oli się krzyw ­
dzić obcem u. W ie  rów nież dobrze, że 
w  razie n iebezpieczeństw a m oże liczyć 
na pom oc sw ego pana. D latego też dziw ­
na i niezrozum iała w  św iadom ości psa 
jest sytuacja k iedy w brew  ustalonym  za ­
sadom, pan w ydaje go ca łk ow icie  w  ręce  
lekarza.

Pan w prow adza psa do gabinetu le- | 
karskiego. Pies z w yjątkow ą szybkością  
orjentuje się, że nie jest to zw ykła w i­
zyta, przy której ma on b y ć  przypad ko­
wym asystentem. B łyskaw icznie zdaje  so ­
bie sprawę, że w danej sytuacji on w ła - I 
śnie spośród obecnych  jest przedm iotem  
centralnego zainteresowania. Zazw yczaj 
przycicha, czekając na dalszy bieg w y ­
padków . W yczu w a instynktem , że za [ 
chw ilę o b cy  cz łow iek  zech ce  nim za- J 
w ładnąć, i nie rozum ie d laczego pan je- | 
go nie b ierze go w  obronę. Po upływ ie 
jednak pew nego czasu uspokaja się i za- ! 
czyna zdaw ać sobie sprawę, że w szy ­
stkie zabiegi lekarza sk ierow ane są w 
kierunku ulżenia jego cierpieniom , że 
mają za cel —  jego dobro. B ezpośrednią 
na to  reakcją  jest w ciąż potęgu jące się 
u psa zaufanie do lekarza i u ległość 
przy dokonyw aniu  oględzin, opatrunków  
i t. p. N ależy zaznaczyć, że jakkolw iek 
c ierp liw ość i opanow anie się psa przy 
bolesnych  zabiegach  nie dorów nyw a za ­
chow aniu się d orosłego człow ieka, to 
jednak można je śm iało porów n ać z re ­
akcjam i i odrucham i dziecka.

M iałem  liczne przypadki, że przyby ­
w ający do mego gabinetu pies po kilku 
następujących  po sobie w izytach  sam 
zajm ow ał odp ow iedn ią  postaw ę na stole 
opatrunkow ym , z zaufaniem  czekając 
na rozp oczęc ie  zabiegu. W iem  rów nież 
z w iarogodnych  onowiadań, że szereg Pa­
cjentów , mając przez pew ien okres czasu 
ustalone godziny w izyt, w  określonym  
czasie oczek iw a ły  w vjścia  z domu, a 
puszczone ze sm yczy, same k ierow ały  
się w  stronę m ego domu.

Zdarza mi się dość często, że pacjenci 
poznają mnie na ulicy, radośnie mnie 
w itają i w szelkiem i dostępnem i im soo - 
sobam i w yrażają sw oje  zadow olen ie.

W idzim y w ięc, iż psy n ietylko zdają 
sob ie  sprawę, że  są chore, ale rów nież, 
że są leczon e  i p ielęgnow ane w chorobie.

Na tem nie k oń czy  się jednak w y jąt­
k ow a  zm yślność tych  zwierząt. Psy w ie ­
dzą rów nież o tem, że  ch oroba  smuci i 
n iepok oi ich w łaścicieli.

M ów iąc o psach  chorych , ch cę  kilka 
s łów  p ow ied zieć o psach sym ulujących 
ch orob ę  i o psach lubiących  się pieścić.

M iałem  —  jako pacjenta —  dw ulet­
niego w yżła, k tóry  przed każdem  p o lo ­
waniem sym ulow ał kulawiznę, postękiwał, 
pok ład a ł się —  w ogóle  udaw ał chorego.

Znam psy, które w  tak oczyw isty  sp o ­
sób przesadzają sw oje  cierpienia p o d ­
czas ch oroby, że najzupełniej p rzyp o ­
minają rozp ieszczone  dzieci. Spryciarze

w iedzą, co  znaczy skoncen trow ać na so ­
bie uwagę otoczen ia , że płyną stąd p ie ­
szczoty  i łakocie .

O dosobnioną grupę pacjen tów  stano­
wią psy, które bezw zględnie w ierzą le­
karzow i i ca łk ow icie  poddają  się jego 
sugestji. Psu z tej grupy w ystarczy  na­
ło ży ć  opatrunek, który  w  najmniejsz :j 
m ierze nie krępuje jego ruchów , aby go 
w ytrącić z rów now agi. Pies taki, będąc 
najbardziej rozbaw iony, m om entalnie u- 
spokaja się, k ładzie się i uważa się za 
chorego.

M ów iąc o psie jako o  pacjencie, przed ­
staw iłem  zachow anie się psów  podczas 
ch oroby. N iezaw sze jednak ch oroba  ustę­
puje, i pom im o leczenia , następuje 
śm ierć. C hcę pow ied zieć  kilka s łów  jak 
pies k oń czy  życie.

K orzystam  z okazji, aby w yrazić 
sw ój pogląd na n iestosow ne, dość c z ę ­
ste, używ anie słów  „zd ech ł jak p ies" w 
sensie pod łej śm ierci. P ow iedzen ie  to 
jest najzupełnie bezm yślne i n iew łaści- j 
w e w  stosunku do psa, w iernego, w sp ó ł­
ży jącego  z nami przyjaciela. Ci co  mieli 
n ieszczęście  być  przy śm ierci ukochane­
go psa, najlepiej odczuli jak pies, zw łasz- j 
cza  stary pies, godnie k oń czy  życie. Gdy 
nadchodzi n iedw ołalna, przełom ow a 
chwila, pies czu je zbliżanie się czegoś, co 
musi i pow inno nastąpić. Zachow uje  się 
w tedy zupełn ie taksamo jak przed każ­
dym innym aktem życiow ym , k tórego 
treści jeszcze  nie zna. Instynkt w skazuje 
mu pod d ać się temu aktowi bez bojaźni, 
z całą pokorą  i u ległością . O ddala się 
od w szystkich, w ybiera najbardziej c ie ­
mne i spokojne m iejsce i oczeku je  tego 
co  jest kon iecznym  udziałem  w szystkiego 
co  żvje. W  ostatnich chw ilach  o czy  osa 
napełniają się n iew vsłow ioną  łagodnością  
i dobrocią . G asnący jego w zrok  do ostat­
nich sekund życia  w yraża tk liw ość i 
przywiązanie.

M aksym iljan Łabędź, 
dr. med. wet.

O d ż y w i a n i e  
i pielęgnowanie 
m ł o d e g o  psa

K w estja odżyw iania i pielęgnowania 
dziecka była  zawsze w m edycynie ludz­
kiej jednem  z najw ażniejszych  zagadnień, 
natomiast w  m edycynie w eterynaryjnej, 
jeżeli chodzi o psa, dziedzina ta była  w 
zupełnem  zaniedbaniu, jakgd yby nie mia­
ła w pływ u na rozw ój m łodego organiz­
mu. Tym czasem  odżyw ianie i p ielęgno­
wanie psa w okresie jego rozw oju  ma d o ­
n iosłe znaczenie dla jego stanu zdrowia 
w okresie dojrzałości. Im w ięcej pośw ię­
cim y uwagi w ychowaniu naszych czw ór, 
nożnych p rzy jació ł, tem zdrow sze, s iln ie j­
sze i odporn ie jsze  będziem y je  mieli na 
wszelkie schorzenia.

Zdarza ją  się i dziś ju ż wypadki, że na­
byw ca zdrow ego szczeniaka zgłasza się 
do lekarza o zbadanie i o odpow iednie 
w skazówki co  do odżyw iania i p ielęgno­
wania psa. A le  to są ty lko po jedyń cze  
w ypadki, gdyż przeważnie każdy chowa 
psa pod ług wskazówek laików', nie w ie­
dząc, jaką krzyw dę w yrządza zwierzęciu. 
Np. bardzo często słyszy się, że psu nie 
w olno dawać mięsa do roku, gdyż dosta­
nie nosów ki; nie w olno go kąpać, bo 
„sp a rsze je "; dają szczeniakom  do roku 
siarkę, jakoby chroniącą od  nosówki, —  
gdy wszystko to są twierdzenia, nie opar­
te na w iedzy lekarskiej a szkodliw e dla 
rozw oju  m łodego organizmu.

W  chowaniu psa poza odpow iedniem  
odżyw ianiem  równie ważną rolę od g ry ­

wa środow isko, w jakiem  się pies zn a j­
duje. A  więc pies, chow any w dużem 
mieście, wym aga innej p ielęgnacji niż 
pies chow any na wsi, duże bow iem  zna­
czenie posiada słońce, ruch i pow ietrze, 
czego pozbaw ion y  jest pies w  w ielkich  
skupieniach ludzkich. C hoćby z tego p o- 
wrndu, że na wsi przez ciągłe przeby­
wanie na świeżem pow ietrzu staje się 
odporn iejszy na w szelkiego rodzaju  
przeziębienia, natomiast pies dużego 
miasta musi być odpow iedn io hartowa 
ny od małego szczenięcia, aby nie tak 
łatwo pod legać schorzeniom  płucnym  i 
nosogardzielow ym .

Niemniej ważnym czynnikiem  w  ch o­
waniu psa są warunki higjeniczne, a 
przedew szystkiem  kąpiel. M ylne jest 
twierdzenie, z którem  się ciągle spoty­
kamy, że psa nie w olno kąpać do roku. 
W ręcz odw rotnie: należy kąpać, ty lko
trzeba się liczyć ze stanem wrażliwości 
skóry poszczególnych  jednostek oraz 
odpow iednim  doborem  m ydła. Trzeba 
pamiętać, że skóra każdego psa jest o 
wiele wrażliwsza i czulsza niż skóra ludz­
ka. O czywiście, że tych kilka słów  nie 
w yczerpu je poruszonego przeze mnie te­
matu, chciałbym  jedynie zw rócić uwagę 
m iłośników  psów  na don iosłość tego za­
gadnienia.

W łodzim ierz Salecki, 
lekarz weterynarji.

P s o b i e
Tytuł „N ous, les chiens" *) doskonale 

przystaje do treści książki. M ów i on, że 
będzie tu mowa o psach, że książka bę­
dzie skom ponowana w form ie psiej re la ­
c ji i wreszcie treści tej w żadnym  kierun­
ku bliżej nie określa. Ta właśnie nieokre­
śloność jest tu w ysoce trafna. Trudno b o ­
wiem pow iedzieć coś krótko a ściśle o 
treści książki ponad to, że jest to książka
0 psach. Na pierw szy rzut oka zd aw ało­
by się, że będziem y tu mieli do czyn ie­
nia z autobiografją psa: luksusowej m an­
dżurskiej suczki chow -chow , ży jącej w 
Paryżu, ale pom ija jąc już to, że z połow ę 
książki w ypełniają  psie refleksje i kon ­
frontacje ludzi z psami, nie idzie tu n i­
gdy, jakby przystało na autobiografię, o 
jakiegoś konkretnego, indywidualnego 
psa, ale o psa w ogóle. Podobnie „on ", 
w łaściciel, nie jest niczem  w ięcej jak ty l­
ko schematem idealnego w łaściciela  psa.
1 w  w yborze faktów  w idać starania o ty- 
pow ość: pierwsze wrażenia po przyjściu  
na świat, poznanie nowego psa, sceny je ­
dzenia, spaceru, zabawy, pies w  sam o­
chodzie, w pociągu i nad morzem, w  cza ­
sie choroby i u lekarza, ruja, poród, m a­
cierzyństwo. Jak widzim y, cała  encyk lo- 
ped ja  zw ykłych, typow ych  scen z życia 
psa z „dobrego dom u".

Ten „żyw ot psa poczciw ego" poprze­
platany jest zabawnemi choć czasem d o ­
syć łatwemi rozważaniam i na temat ży ­
cia ludzkiego, w idzianego z psiej p er­
spektywy, a w ięc w yłuskanego z ludzkich 
konwenansów, i rozważaniami na temat 
stosunku ludzi do zwierząt, n ietylko psów. 
M am y tu nawet scenę nocnego sejmu 
zwierząt, skarżących się na złe trakto­
w anie przez człow ieka.

Dwa niebezpieczeństwa grożą ta-

*) Paul A chard• Nous, les chiens. 
P reface de Tristan Bernard. Paryż, Edi- 
tions des Lettres Franęaises, 1929; str. 
292 i 4nl.

W iadom ości zag ran iczn e
Ponura statystyka. Jak donosi „L e  

T em ps", na W ęgrzech  zabito w  ub. r. 
44 820 psów  i 49 730 kotów . Przyczyną 
tej masakry było , iż ch łop i w ęgierscy 
nie top ili szczeniąt, ale odchow yw ali je 
a następnie w yrzucali z dom ów . Z w ierzę ­
ta dziczały , szybko rozm nażały się i 
zaczę ły  rob ić  skuteczną konkurencję 
ludzkiem u łow iectw u , grożąc w ytęp ie ­
niem kuropatw om , bażantom  i zającom . 
A b y  tego uniknąć, zorganizow ano prze­
c iw  nim krucjatę.

Psy i śruba podatkowa. N iem ieccy h o ­
d ow cy  psów  skarżą się na w ysok ie  p o ­
datki odstraszające od nabywania psów . 
W  r. 1925 p łacon o  w N iem czech  30 mk. 
roczn ie  od  psa, później taksa zróżni­
cow ała  się i p od sk oczy ła  do 70, 140 i 
i 280 mk. od  psa, a ch ociaż w  r. 1932 
została  n ieznacznie obniżona do 60, 120, 
240 mk. od  psa, jest ona dalej odczuw a­
na przez h od ow ców  jako przykry ciężar. 
W  jednym  np. M agdeburgu spow odu 
podw yższen ia podatku ilość psów  spa­
dła w  czasie od  r. 1925 do 1933 z 
11 000 na 5 000.

Niemiecka literatura kynologiczna. 
N akładem  Neumanna w Neudamm u- 
kazała się w szóstem  wydaniu książka 
Franza H edera „W ie  ich m eine Hunde 
dressierte" (z 25 ilustracjam i) i książka 
Gustava Schultza „W ie  soli sich mein 
Hund h eissen ?", przynosząca tysiąc sta­
rych i nowych zaw ołań psich, u łożonych  
w  porządku alfabetycznym .

Pies i szakal. W  wiedeńskiem  piśmie 
„U nsere H unde" ukazało się obszerne, 
bogato  ilustrow ane studjum o psie i sza­
kalu dr. Emila Haucka.

Międzynarodowy związek klubu foks­
terierów. W  ramach brukselskiej w ysta­
w a św iatow ej, „S o c ie te  R oya le  St. Hu­
b ert" urządziło pokaz psów . Przy ok a ­
zji pokazu  od b y ły  się obrady przedsta­
w icieli klubów h odow ców  foxterrierów  z 
Belgji, Francji, Holandji i W łoch , które 
dop row adziły  do stw orzenia m iędzyna­
rod ow eg o  związku klubów .

Angielskie pokazy psów w grudniu. 
K alendarzyk angielskich pok azów  psów  
w  grudniu liczy ł 48 p ok azów : 3 „op en
show s", 5 „lim ited show s" i 40 „sanction  
shows".

Wystawa jubileuszowa. W  lutym b. r. 
odbędzie się w A n g lji u Crufta p ięć­
dziesiąta jubileuszow a w ystaw a psów  —  
Cruft's Show. W ystaw y te, zorganizow a­
ne p o  raz p ierw szy w  r. 1886 przez Char­
le s ^  Crufta, cieszą się opinją reprezen ­
tacy jnych  w ystaw  angielskich. D o splen­
doru ich przyczyniła  się królow a  W ik- 
torja, która w  r. 1891 po raz pierwszy 
w ystaw iła  sw oje psy u Crufta. Odtąd 
niemal co  roku psy królew sk ie  bra ły  u- 
dział w jego pokazach. W ystaw y Crufta 
w ybitn ie przyczyn iły  się do pod n iesie ­
nia rasy hodow anych w A n g lji psów, 
a także ich cen. Przed powstaniem 
„C ruft's  Show s" cena stu funtów za 
psa była czem ś niesłychanem , później |

trafiało się, że w ystaw iony pies szed ł za 
zgórą tysiąc funtów. Szczególn ie w y so ­
kie cen y p łacili A m erykanie. W  osta l- 
nich latach pokazyw ano na każde) z d o ­
rocznych  wystawa Crufta po ok o ło  4 000 
psów. Dla porów nania w arto przytoczyć, 
że z ostatnio zorganizow anych  w ystaw  
brukselska obejm ow ała  840 psów , lu- 
xem burska —  230 psów , m agdeburska—  
204 psy.

Jeden miot z dwóch ojców. W  pi­
smach angielskich toczy ła  się n iedaw ­
no polem ika na temat, czy  suka m oże 
b yć  do jednego miotu zapłodn iona przez 
dw a różne psy. Z polem iki wynika, iż 
w ypadki takie są niezm iernie rzadkie, 
niemniej m oże się trafić, iż suka raz 
już zapłodniona zostaje po upływ ie 
trzech, czterech dni zapłodniona p o ­
wtórnie przez drugiego psa i w yda je  na 
świat szczenięta, p ochodzące w części 
od  jednego, a w  części od  drugiego z o j­
ców . Drugi sam iec nie ma w  takich w y ­
padkach żadnego w pływ u na szczen ię ­
ta, w yw od zą ce  się od  jego poprzednika.

Ożywione serce zmarłego psa. U czon e­
mu am erykańskiem u, dr. R ob ertow i Cor- 
nish, udało się p o  kilku minutach o ży ­
w ić serce  zm arłego psa. Pies p ow róc ił 
sczasem  całkiem  do zdrow ia, ale —  jak 
inform uje psi plotkarz londyńskiego 
„T h e  D og Illustrated" -— „k ażdy  inny 
pies, k tóry  zbliżał się do niego, jeżył się, 
w arcza ł i uciekał ze strachem ".

Czy pies przeżywa marzenia senne?

Zdaw ałoby się, że tak —  skoro porusza 
w e śnie łapami, głow ą, ogonem , w arczy. 
Tym czasem , jak dow od zi w  berlińskim 
dw utygodniku „D er Hund" prof. Baege, 
w szystkie te odruchy dadzą się sprow a­
dzić do odruch ów  autom atycznych. Dla 
ich w vtłum aczenia nie musimy w cale 
p rzy ją ł istnienia u psa w yobrażeń  sen­
nych, tem bardziej, ze nic nie u pow aż­
nia nas do przyjęcia , iż pies zdolny jest 
do reprodukow ania sam odzielnych  w y o ­
brażeń, bez czego  oczvw ista  marzenia 
senne są nie do Domyślenia.

Psy i aligatory. W  M adagaskarze żyje 
dużo dzik ich  psów . Ich śmiertelnymi 
w rogam i są ży jące  w  tam tych rzekach 
aligatory, które pożera ją  psa, gdy trafi mu 
się przepływ ać przez rzekę. A by  się o- 
bron ić od  aligatorów , psy w zię ły  się na 
następujący kaw ał: gdv muszą p rzep ły ­
nąć przez rzekę, zbierają się w iększem  
stadem i w yją tak długo, aż zw abione 
tem w yciem  aligatory z w iększego o d ­
cinka rzeki nie zgrom adzą się na jednem  
m iejscu. W tedy  szybko biegną wgórę 
lub w d ó ł rzeki i pewne, iż pow oli p o ­
ruszające się w  w odzie  aligatory nie d o ­
gonią ich, bezp ieczn ie  przepływ ają  na 
drugi brzeg.

Pies w jazz-bandzie. Praski w etery ­
narz, dr. Know, posiada psa alzatczyka, 
który  jest członkiem  orkiestry jazz-ban- 
dow ei. Pies akom panjuje m uzyce, bijać 
w bęben pałeczkam i, przywiązanem i do 
przednich  łap.

kiemu uczłow ieczeniu  psa, przem awia­
jącego ludzkim językiem  i m yślącego 
ludzkiemi kategorjam i: —  niebezpieczeń­
stwo sentymentalizmu i sztuczności, p rzy­
w odzącej na myśl „u cz łow ieczon e" p ies­
ki z budy cyrkow ej w trykotach i cylin - 
derkach, podskakujące na dw óch łapach 
w takt muzyki. Tam to z tych n iebezpie­
czeństw przezw yciężył autor, o tem ka­
zał nam w znacznej mierze zapom nieć —  
siłą sw ojego dow cipu. D ow cip ten —  jest 
go w książce bardzo dużo —  zdobyw a 
się n iekiedy na pierw szorzędne k on cep ­
ty, jak np. pom ysł freudow skiej kom pen­
sacji: psu śni się świat, w którym  ludzie 
są ujarzm ieni przez zwierzęta (inna 
rzecz, że w wykonaniu tego pom ysłu jest 
za dużo szczegółów  rzeżnickich); albo 
wzmianka o psie, który zw arjow ał po u- 
cięciu  ogona: uważa się za psa A lcy b ia ­
desa i mówi że ma 2 000 lat; albo takie 
zdanie —  bardzo typow e dla rodzaju  
dow cipu A charda: ,,j'adore auto, on voit 
les autres chiens a p ied". Jak widzimy, 
jest to zawsze dow cip, narzucający psu 
takie czy  inne w łaściw ości ludzkie.

Innego niebezpieczeństwa —  sentym en­
talizmu —  udało się A chardow i uniknąć 
nawet przy takim tem acie, jak bicie. 
A ch ard  bicie  psa poprostu  w yśm iew a:

„M am y twardą skórę. D latego „ich " 
pierw szych bicie m ęczy. W tedy mają w y­
rzuty sumienia i m ówią: „B yłem  nie w 
humorze i dlatego skrzyw dziłem  go". R o ­
zum owanie typow o ludzkie i pełne próż­
ności. I oto zaczynają  nas pieścić. W  
gruncie rzeczy sami nie w iedzą czego 
chcą. Korzystam y z tej słabości, aby ich 
liznąć. Jeden ruch językiem  w ięcej czy 
mniej —  liże się przecież i stare kości. 
Im nic w ięcej nie trzeba, ich głupia p y ­
cha syci się, są dumni, że nas poskrom i­
li i trochę zawstydzeni, że okazali się bar­
dziej brutalni od  nas. I oto potop: „M o ­
ja psinko! M oja  ciu ciu !" i innych dz ie ­
ciństw".

W  tej samej tonacji utrzymane są też 
sceny z życia  psiego:

„W szystk ie psy, które będą mnie c z y ­
tały, zrozum ieją, kiedy im powiem  o roz­
koszy, gdy uda mi się czasem wym knąć, 
w chwilach kiedy napływ  atawizmu pcha 
mnie naprzód, naprzełaj drogi, krzaków, 
djabli w iedzą czego, w wolność...

„M ó j"  wścieka się w tedy, krzyczy na 
mnie aż do zachrypnięcia. Co za rozkosz.

Przy w yjściu  jestem zawsze bardzo 
rozsądny, aby w zbudzić w „n im " zaufa­
nie. Potem, kiedy już jestem  na tyle da­
leko, że mnie nie będzie odprow adzał, 
każę się ciągnąć. W  pewnym  mom encie 
ma tego dosyć i odpina mnie. N atych­
miast skaczę, tarzam się. On jest zachw y­
cony. W oła  mnie. Uśmiecham się, kiwa­
jąc ogonem  i k ładąc uszy po sobie. Jakby 
go kto na sto koni wsadził.

Tę chwilę wybieram, aby wolnym  k ro ­
kiem pow olutku się oddalić. Odwracam 
się potem , aby się nacieszyć spektaklem : 
spojrzenie „ je g o "  jest zaniepokojone.

—  F low !
U ciekam  wtedy galopem  i od  czasu do 

czasu zatrzym uję się, aby zobaczyć jak 
zadyszany krzyczy:

—  F low ! W strętne psisko! Popam ię­
tasz!

Teraz kiedy już wiem, że lanie jest 
nieuniknione, odwlekam  je  możliw ie n a j­
d łużej, korzystam  ze szczęścia i biegnę 
pędem  przez pole.

W tedy „o n "  biegnie, albo, chcąc mnie 
oszukać, robi do mnie zgłupia frant mi­
ny i udaje że chce mi dać cukru. W idzę, 
że to co  wyciąga ku mnie, to kamień a l­
bo papieros. M ówi:

—  Chodź, m ój chow -chow ! Cukru! 
C hodź prędko do tw ojego tatusia. Chodź, 
piesku!

Też pom ysł!".
A m icocanis.

P R E N U M E R A T A  z przesyłką zł. 1,20 kwartalnie, zagranicą zł. 1,50. Prenum eratę przyjm ują w szystkie urzędy p ocztow e.
O G ŁO SZE N IA : za w iersz w ysok ości 1 m m, szerok. 1 szpalty 60 gr. za tekstem ; 80 gr. w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.

R E D A K C JA : Z łota  8 m. 5, tel. 2-42-82, poniedziałki, środy i piątki od  godz. 16-—17. A D M IN IS T R A C JA : Królewska
tel. 2-23-04 codziennie z w yjątkiem  n iedzie l i świąt, od godz. 9— 10. K onto w P. K. O. 14.980.
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